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Polacy na uchodźstwie wez
m ą udział w w ystawie „Czynu 
Katolickiego“, urządzanej w 
W atykanie w roku bieżącym. 
Składający s ię  z 9 tablic pol
ski poliptyk został już w ysła
ny z Londynu do Rzymu.
Powyżej reprodukujem y zdję

cie jeanej z tablic. Napisy na 
tablicach zostały wykonane w 
języku włoskim. Reprodukowe 
na tablica zaw iera dane s ta ty 
styczne o Kościele w Polsce w 
r. 1939.

Dalsze tablice zaw ierają n a 
stępujące dane: nauka katoli
cka w PoL-.ce, Akcja K atolicka 
i inne organizacje, p rasa i wy
dawnictwa; położenie Kościoła 
w czasie okupacji niemieckiej 
w latach 1939-45, deportacje so
wieckie w latach 1939-42 oraz 
tworzenie się wojska (polskiego 

|  w Rosji; walki żołnierza pol
skiego poza granicam i oraz 
walka podziemna w K raju; roz
mieszczenie uchodźców pol
skich w świecie i organizacja 
służby duszpasterskiej na  u- 
chodźstwie.

Na tablicy ozdobionej po rtre
tem  Piusa XI podano artykuł 
K onstytucji R.P., k tóry  za
pewniał Kościołowi w Polsce 
pełną wolność rządzenia się 
własnymi prawam i, dalej od
powiadający tem u artykułowi 
p a ra g ra f  konkordatu ze Stoli
cą Apostoiską oraz notatkę, 
że ten  konkordat został jedno
stronnie wypowiedziany przez 
rząd komunistyczny. N a tab li
cy z portretem  papieża Piusa 
X II umieszczono zakończenie 
lis tu  Ojca św. do Episkopatu 
Polski w 10 rocznicę najazdu 
niemieckiego, gdzie Papież

stw ierdza, że Polska w swych 
dziejach nigdy nie znała od
stępstw a od w iary przodków.

Tablica centralna, k tórą 
zdobi wizerunek M atki Bos
kiej Ostrobram skiej oraz h er
by stolic prowincyj kościel
nych polskich widzimy mapę 
Polski, na wschodzie z g ran i
cą ryską a na  zachodzie z g ra 
nicą Odry i Nysy z siedziba 
mi metropolitów, biskupów i 
adm inistratorów  apostolskich. 
Nakreślona „linia Curzona“ 
odcina diecezje katolickie, któ
re zostały poza nią i które 
okupant sowiecki zlikwidował. 
Podane obok cyfry ilu stru ją  
s tra ty , poniesione przez Koś
ciół. Przytoczono m. in. fak t, 
że ilość wiernych obrządków 
wschodnich na  terenie Rzeczy
pospolitej stanow iła 44 pro 
cent ogółu wszystkich w ier
nych obrządków wschodnich 
na świecie.

A rtystyczna opraw a tablic 
została w ykonana techniką 
sg ra fitto  w barwie kremowej 
na podkładzie sepii. Całość po- 
liptyku zaprojektował i wszy
stkie prace wykonał polski a r 
ty s ta  m alarz p. Witold Tade
usz M ars z Londynu. Z prac 
literniczych pięknie się wy
w iązała p. A nna Pawłowiczów- 
na. A rtystyczne zdjęcia, które 
zdobią tablice wykonał p. K. 
Ćwirko Godycki w pracowni 
In sty tu tu  im. Gen. Sikorskie
go.

Z ram ienia In s ty tu tu  Pol
skiego Akcji Katolickiej nad 
»całością polskiego udztiału w 
wystawie czuwaj specjalna 
podkom isja z min. F. F ran 
kowskim na czele.
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Wystawa „Czynu Katolickiego”
w Watykanie

Pjo r a z  p ie r w s z y
ARESZTOWANO BISKUPA w_P0LSCE

(1C)* — bezP °ś- przeniesiony będzie do więzie- kup Kowalski m ia n o w ic i^ S -  
f m in isterstw a nja w Gdańsku. Biskup Kowal- pendował jednego z księży 

Bezpieczeństwa pohcja komu- ski urodził się w roku 1896. swej diecezji, k tó ry  publicznie 
k S E S z ^ ^ z to w a ła  blsku,pa í¡1ookaplaíia był wyświecony w popierał komunistów w walce 

K°wąlskiego, ordy- 1922, a  do godności biskupiej przeciw Kościołowi oraz posłał 
naiiusza diecezji cnełmmskiej, był podniesiony w roku 1946. ’ '  ' ‘
w dniu 15 lutego br. B iskupa Reżym warszawski oświad- 
umieszczono czasowo w aresz- czył, że powodem aresztow ania 
cie domowym w Pelplinie, a  były „groźby, których biskup 
dom obstawiono policją. Po użył wobec patriotycznych 
sporządzeniu przez prokurato- księży, współpracuiących z 
ra  aktu  oskarżenia biskup rządem Polski ludowej“ . Bis-

dwócth innych księży na  poku
tę. Je s t to  pierwszy wypadek 
aresztow ania biskupa przez 
warszawski reżym. A resztow a
nie stoi w związku z likwida
cją C aritasu , podczas k tórej 
aresztowano 20 księży i działa
czy katolickich.

ILU UKRAIŃCÓW DEPORTOWANO do ROSJI?
F ra n k fu rt (IC ) Obliczenia 

komitetów uchodźców wojen
nych w zachodniej Europie wy
kazują, że po kapitulacji h itle 
rowskich arm ii n a  terenie Nie
miec znajdowało się ponad 12 
milionów DP‘s, którzy  albo 
gw ałtem  byli, deportowani do 
Rzeszy niemieckiej albo też 
uciekli z północno-wschodnich 
krajów  przed nadchodzącymi 
wojakami sowieckimi. Wśród 
tych uchodźców znajdowało się 
około 5 milionów Ukraińców, 
pochodzących z sowieckiej 
U krainy, z Bukowiny i Besa- 
rabii.

Komisje sowieckie wysłały 
do Rosji do końca roku 1946 
przy pomocy zachodnich władz 
okupacyjnych około 4 i pół

miliona sowieckich poddanych, 
d0 których zaliczono Białoni- 
sinów, Kozakow, Ukraińców i 
innych. Wielu z nich zostało 
oskarżonych o współpracę z 
Niemcami. Wielu należało do 
arm ii H itlera lub pracowało w 
fabrykach i na farm ach nie
mieckich. Oddano ich Stalino
wi bez żadnego dochodzenia. 
W ielu Ukraińców ukryło się, 
podając się za Polaków, Cze
chów lub bezpaństwowych, co 
im pozwoliło dostać się do 
obozów uchodźczych, a  następ
nie wyjechać do Ameryki, An
glii lub A ustralii. W roku 1947 
było w zachodniej strefie  za
ledwie 350.000 U kraińców ,.
czyli że Sowiety zdołały „repa
triow ać“ ponad 4 miliony

Ukraińców.

O losie tych ukraińskich re
patrian tów  doniosło ostatnio 
radio sowieckie, że „według 
sowieckich sta ty styk  Rosja re 
patriow ała z Polski, Niemiec, 
A ustrii i F rancji 1.300.000 
Ukraińców“ . Z te j liczby około
300.000 pracuje przymusowo 
w fabrykach koło Kijowa, a
750.000 na farm ach kołchoź- 
nycih. Około 4.000 dzieci u k ra 
ińskich, repatriow anych z Za
chodu, wychowuje się w spec
jalnych zakładach na terenie 
całej Rosji. Rodzicom oddano 
za.edwie 754 dzieci. S ta tysty 
ka sowiecka zatem  nie wspo
m ina ani słowem o dalszych 
czterech milionach Ukraińców, 
których w latach od 1945 do 
1947 odesłano w głąb Rosji so
wieckiej.

Ilu jest komunistów
w Polsce?

Po .ogłoszeniu przez reżym 
warszawski, że p a rtia  komuni
styczna w Polsce liczy obec
nie 1.300.000 członków, z cze
go 300.000 stanow ią aktyw i
ści, wywiązała się w Rzymie 
dyskusja na  tem at, czy do 
wszystkich tych ludzi stosuje 
się dekret św. Oficjum, rzu 
cający ekskomunikę na współ
pracowników komunizmu.

Ogólna opinia je s t tego zda
nia, że o-brzymia większość 
członków p a rtii w Polsce, to 
komuniści ( jedynie z im ienia. 
Wielu zapisało się pod przy
musem, a  ci, k tórzy dobrowol

nie zapisali się do partii, po
zostają w niej pod przymusem 
po ogłoszeniu ekskomuniki. 
Naoczni obserw atorzy stw ier
dzają, że komunizm w Polsce 
je s t zewnętrznym szyldem. 
W prawdzie zastosowano już 
praw ie we wszystkich dziedzi
nach życia wzory sowieckie, 

le dotychczas nie zdołano 
przerobić umysłowości Pola
ków naw et w drobnym procen
cie. Pokazowe procesy w Pol
sce wykazują, że S talin nie 
może ufać naw et długoletnim 
członkom partii komunistycz
nej.

NOWA FORMA NIEWOLNICTWA

Komuniści włoscy
boją się „zw iedzać" Polskę

Coraz to nowe przepisy to ta 
litarnego (Ustawodawstwa w 
k ra ju  ograniczają z dnia na 
dzień zakres swobody i. wol o- 
ści człowieka. Ostatnio wnie
siono na Sejm dwa nowe pro
jek ty  u taw, k tóre ogranicza
ją  podstawowe prawo obywate
la w ybsru zawodu i miejsce 
pracy. P rojekty  te (a) „o za
pobieganiu płynności kadr p ra
cowników w zakładach lub spe
cjalnościach ważnych dla go
spodarki u połecznionei“ oraz 
(b) ,,o planowym zatrudnieniu 
absolwentów średnich szkół za
wodowych i szkół wyższych“ —

przewidują przymusowe kiero
wanie absolwentów szkół wyż
szych do tych gałęzi pracy, 
,,gdzie mogą najlepiej pizyczy- 
nić się do budownictwa socjali
zmu“.

Ten ,sy stem  planowego kie
rowania do pracy“ wzorowany 
je s t ściśle na system ie sowiec
kim. Absolwent zmuszony jest 
w okresie la t trzech pracować 
w zakresie swej specjalności, 
do którei został skierowany.

Ponadto wp owadzono przy
mus pozostawania na zajmo
wanym stanowisku w całym 
szeregu gałęzi gospodarki.

RZYM (IC) Sesto San Gio
vanni pod Mediolanem w Italii 
je s t dużym ośrodkiem prze
mysłowym, w którym  duża 
część robotników pozostaje 
pod przemożnym wpływem ko
munistów. Żadne większe de
m onstracje w Mediolanie nie 
odbywały się dotąd bez udzia
łu „robotniczych oddziałów“ 
komunistycznych, sprowadza
nych z Sesto San Giovanni.

W ośrodku tym  jedna z fa 
bryk stale wysyła kilku robot
ników w nagrodę za pracę do 
krajów , do których wysyła się 
wyprodukowane w ośrodku 
maszyny. Kandydatów na wy-

ieczkę zawsze je s t dużo. Ro
botnicy zwiedzili już takie 
kraje, jak  Grecję, Belgię, Ho
landię, F rancję a naw et „ fa 
szystow ską“ Hiszpanię.

Niedawno ta k ą  prem iowaną 
podróż zapowiedziano do Pol
ski. Zepewniono wygodne w a
runki podróży, wszelkie uła
tw ienia, a  naw et dano uroczy
stą  gw arancję powrotu. Jak

komunistów włoskich je s t Wi
docznie bezpieczniej udać się 
do „faszystow skiej“ H iszpa
nii, niż za swoją w łasną żela
zną kurtynę.

PRZEDSTAW ICIELSTW  A 
RZĄDU R. P.

(PAT) Wobec częstych za 
pytyw ań w yjaśniam y, ze 
przedstaw icielstw a Rządu R. 
P. istn ieją  przy Stolicy Apo 
stolskiej, w Madrycie, Dubli
nie, w H aw anie (Kuba) i w 
Bejrucie (Liban).

Konsul G eneralny R. P. \r 
Dublinie prowadzi norm alne 
czynności konsularne, między 
innym i w ystaw ia paszporty.

OJCIEC ŚW. WRÓCIŁ 
DO ZDROWIA

Po kilkunastodniowej g ry 
pie Ojciec św. wrócił do zdro
wia i swoich norm alnych zajęć.

Jako  pierwszego przyjął P a
pież kard. Piazzę, sek re tarza  
Świętej Kongregacji Konsysto- 
rza, k tó ry  w imieniu Stolicy 
Apostolskiej ogłosił ekskomu
nikę czeskiego „biskupa“ De- 
ciheta.

W niedzielę dnia 19 lutego 
Ojciec św. b rał udział w uro
czystościach beatyfikacyjnych 
W incenty M arii Lopez y Vicu
na, założycielki In sty tu tu  Có
rek  Niepokalanej.
EKSKOM UNIKA CZESKIE

GO „BISK U PA “
Dekretem Świętej K ongrega

cji K onsystorza został obłożo
ny ekskomuniką F r. Ja n  De- 
chet, k tóry  p rzy ją ł nom inację 
na w akujące biskupstwo Bań
skiej Bystrzycy z rąk  komuni
stycznego reżym u czeskiego.

Obłożonemu ekskomuniką 
Stolicy Apostolskiej nie wolno 
odprawiać Mszy św. ni udzie
lać Sakram entów św
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S łowo SEJMIK AKCJI KATOLICKIEJir,0 " ' “ *KATOLICKA

EW ANGELIA NA 2 N IE 
DZIELĘ W IELKIEGO POSTU 

(M t. 17,1 — 9).
A po sześciu dniach wziął 

Jezus P iotra i Jakuba i Jana, 
b ra ta  jego i zaprowadził ich 
n a  górę wysoką na uboczu. I 
przem ienił się przed nim i: i 
rozjaśniało oblicze jego jako 
słońce, wzaty zaś jego stały  się 
białe jako śnieg. I oto ukazali 
s ię  frn Mojżesz i Elia. z, rozma
wiający z nim. A odpowiada
ją c  P iotr, rzeKł do Jezusa : P a
nie, dobrze nam tu  być; jeżeli 
chcesz, uczyńmy tu trzy  przy
bytki: tobie jeden, Mojżeszowi 
jeden i E.iaszowi jeden. Gdy 
on to  jeszcze mówił, oto obłok 
jasny okrył ich. I oto głos z ob
łoku mówiący: Ten je st Syn 
mój miły, w którym  upodoba
łem sobie: jego słuchajcie. A 
słysząc to  uczniowie, pauli na 
oblicze swoje i zlękli się bar
dzo. I przystąpił Jezus, dotknął 
ich i rzekł: W stańcie, a nie lę
kajcie się. A poanió-łszy oc^y 
swe, nikogo nie widzie-i, jeno 
sam ego Jezusa. A gdy zstępo
wali z góry, przykazał im J e 
zus, mówiąc: Niaomu nie mów
cie o widzeniu, aż Syn Człowie
czy zm artw ychw stanie.

K A L E N D A R Z Y K  
Marzec 1950

S n .  — 2 W .Po tu , Euzebiusza
6 p. — Perpetuy i Felicyty
7 w. — Tom asza z Akwinu
8 ś. — W incentego Kadiubka,

Ja n a  Bożego
9 c. — Franciszki Rzymianki
10 p. — 40 Męczenników
11 s. — Konstantego.

Z G O N  B I S K U P A  
Ł U C K I E G O

N adeszła wiadomość o zgonie 
ś. p. biskupa łuckiego, Ks. 
Adoifa Szelążka, który zm arł w 
Po.sce w dniu 10 lu tego b.r. 
Zmarły urodził się w Stoczku 
n a  Podlasiu w r. 1865. Święce
nia kapłańskie otrzym ał w r. 
1888, studia teologiczne ukoń
czył w akadem ii duchownej w 
Petersburgu, poc^-em był w ika
riuszem  katedralnym  w Płocku, 
gdzie wykłauał również prawo 
kanoniczne.

W roku 1918 został biskupem 
ty tu larnym  i sufraganem  płoc
kim. W Polsce odrodzonej ks. 
biskup Szelążek był przez czas 
jak iś podsekretarzem  stanu  w 
m inisterstw ie W yznań Religijr 
nych i Oświecenia Publicznego, 
a  w roku 1925 został biskupem 
starożytnej diecezji w Łucku na 
Wołyniu. Trw ał na  tym  stano 
wisku do końca: w roku 1945 
został uwięziony przez sowie
ckie władze i kilkanaście mie
sięcy, jako starzec 80-letni, 
przebywał w najgorszych w a
runkach w więzieniu w Kijowie, 
cierpiąc prawdziwe męczeń
stw o za  w iarę. O statnie la ta  
spędził zdała od diecezji w 
Biengłowie na  Pomorzu.

Wołyń u trac ił ze zgonem 
biskupa Szelążka jednego ze 
swych najwybitniejszych P a
sterzy, godnego spadkobiercę 
Holszańskicn, Maciejowskich, 
Załuskich i  Naruszewiczów. 
Polska żegna jednego z na j
w ierniejszych synów, Kościół— 
jednego z tych biskupów, co w 
męczeństwie po trafili w ytrwać 
niezachwiani.

Za duszę zm arłego Biskupa 
odbyło się w Rzymie nabożeń
stwo żałobne w kościele św. 
S tanisław a, odprawione przez 
ks. biskupa Gawlinę, w obec
ności am basadora R. P. oraz 
przedstawicieli kleru i kolonii 
polskiej.

W dniach 11 i 12 lutego br. 
w świetlicy p rzy  Polskiej Misji 
Katolickiej w Londynie odbył 
się III uoroczny Zjazd Rady 
Insty tu tu  Akcji Katolickiej w 
W. Brytanii. J a k  w latach ubie
głych tak  i w tym  roku pierw
szy dzień Zjazdu był rodzajem  
krótkiego kuisu dla uczestni
ków obrad, wśród których było 
wielu działaczy i przodowni
ków Akcji Kato ickiej z te re 
nu Anglii, W adi i Szkocji. 
Udział wcięło około 90 osóo.

W sobotę rozpoczęto prace 
Zjazdu odmówieniem hymnu 
do Ducha św. Zjazd otworzył 
Prezes In sty tu tu  p. J . Badński- 
Jundziłł, w itając przedstaw i
cieli władz duchownych w oso
bach ks. in fu ła ta  B. Michal
skiego i ks. p ra ła ta  W. S tan i
szewskiego o raz seniora dzia
łaczy katolickich gen. J . Halle
ra, k tórzy  zasiedli w prezy
dium Zjazdu.

Rektor Polskiej Misji K ato
lickiej w Szkocji ks. dr. L. 
Bombas nie mogąc przybyć na 
Zjazd nadesłał listowne życze
nia owocnych obrad. W zjeź- 
dzie wziął udział jako gość ks. 
dr F idp Dachowski z Buenos 
Aires. Ks. in fu ła t Michalski w 
krótkim przemówieniu przy
pomniał zasady Akcji Katolic
kiej.

P rogram  kursu zawierał dwa 
referaty . Pierwszy nt. „Czło
wiek współczesny“ , wygłoszo
ny przez p. M arię Tyszewiczo- 
wą z Brighton, był wnikliwą 
charak terystyką współczesne
go Polaka na uchodźctwie. W 
zakończeniu p. Tyszewiczowa 
położyła nacisk na konieczność 
tworzenia na uchodźctwie pol
skiego środowiska, szkolenia w 
nim przodowników A.K. i pro
w adzenia program owej pracy 
zespołowej.

W drugim  referacie nt. „Ak
cja K ato.icka w terenie“ prof. 
J . Kapica, znany działacz oś
wiatowy z hostelu w F airford , 
podał szereg najpilniejszych 
zadań, jakie dziś powinna pod
jąć Akcja Katolicka w W. Bry
tanii. Ma się ona stać praw 
dziwą kuźnią charakterów  i 
sta łą  szkołą apostolstw a. Je j 
pracownicy, stanowiący jakby 
wydłużenie ram ion kapłań
skich, winni nieść Kościołowi 
pomoc w rozwiązywaniu wielu 
zagadnień dnia. P relegent poś
więcił osobny ustęp  sprawie 
naszego stosunku do katolików 
brytyjskich.

W dy .kusji obecni dzielili 
się swymi spostrzeżeniam i na 
tem at warunków środowiska i

zadań pracy w terenie, podkre
śla jąc szczególnie mocn0 zada
nia społeczeństwa em igracyj
nego wobec miouego pokolenia.

Opuszczającego salę pod ko
niec obrad gen. J .  H abera po
żegnał serdecznie ks. in fu ła t 
Michalski, przypom inając, że 
właśnie w przeudzień, 10 lu te
go 1950, minęło 30 la t od chwi
li, gdy Błękitny Generał w 
imieniu Polski zaślubiał ją  z 
odzyskanym morzem. Wspom
nienie to  sta ło  się okazją do 
gorącej m anifestacji.

Dzień ten zakończyło błogo
sławieństwo.

W niedzielę uczestnicy Z ja
zdu zebiali się w Kościele Pol
skim na Mszy św., którą od
prawił, w ygłaszając k ró tką  na
ukę ks. p ra ła t W. Cień^ki, asy
sten t ko^cie.ny In sty tu tu  A.K. 
Po nabożeństwie zaczęły się 
obrady Rady A.K. Przemówie
nie powitalne imieniem Catho- 
lic Council For Polish Wel- 
fare  wygłosił w itany oklaska
mi obecnych Mjr. K. Strugnell. 
Mówca wskazał, że Rada w 
pełni ocenia doniosłość pracy 
polskich duszpasterzy i In sty 
tu tu  Akcji Katolickiej i d late
go s ta ra  się zawsze w m iarę 
swej możności pomagać m ate
rialnie w działalności In sty tu 
tu . W słowach zawierających 
wiele zrozumienia dla naszego 
położenia na wychodźstwie 
mówca w yraził przekonanie, że 
współpraca katolików polskich 
z ich brytyjskim i braćmi bę
dzie się pogłębiać z korzyścią 
dla tych, którzy się znaleźli w 
tak  ciężkich warunkach.

Imieniem niedawno utworzo
nej węgierskiej Akcji Katolic
kiej na em igracji przemawiał 
po polsku jej sekretarz.

R eferat programowy na te 
m at tegorocznej pracy A. K. 
pt. „Kościół na straży  godnoś
ci człowieka“ wygłosił p. St. 
Grocholski, podkreślając ak tu 
alność zagadnienia godności 
człowieka w chwili obecnej i 
dając przegląd wysiłków Koś
cioła w obronie te j godności. 
Szczególnie ważne są oświad
czenia papieży Leona X III i 
obecnego Ojca św., k tó ry  w 
orędziach wigilijnych w czasie 
wojny jasno okreśdł w arunki 
sprawiedliwego pokoju, oparte
go na chrześcijańskim ładzie 
społecznym i politycznym, 
szanującym  godność i cele wie
czne człowieka. W intencjach 
Roku Świętego spotykam y też 
zagadnienia palących proble
mów sprawiedliwości społecz

nej i moralnego wychowania 
do niej.

Po referacie ks, m oderator 
J. W arszawski T. J . dał zebra
nym krótki pogląd na  rolę So- 
dalicyj M ahańsidcn w pracy 
Akcji Katolickiej. W obrauacfi 
Zjazdu brała  u -z ia ł liczna g ru 
pa so-.alii.ów i soda.uek.

P. dyr. B. Podhorss-i udzie
lił zebranym  szeregu w yjaś
nień dotyczących sprawozdania 
z pracy Insty tu tu .

Ożywiona dySKUsja toczyła 
się na tem at referatów , sp ra
wozdań i program u pracy. 
Wszyscy mówcy wypowiadali 
się zgodnie za stałym  kształce
niem członkuw A. K. na kur
sach, zja^daco, uniach katolic
kich itp. P. St. Sopicki w imie
niu Komisji Rew.zyjnej złożył 
sprawozdanie i postawił wnio
sek o udzielenie absolutorium 
z celowej gospodarki m ateria l
nej Insty tu tu .

Przedpołudniowe obrady 
zamknięto uchwaleniem rezolu- 
iyj programowych. Zjazd uch- 
wa.ił wysłanie do Ojca św. de
peszy. Prezes Baiiriski-Jundziił 
podał zarys program u pracy w 
roku bieżącym a  p. B. Podo ki 
referow ał spraw ę utworzenia 
instytucji członków w spierają
cych, gdyż wobec rosnących po
trzeb i wobec możliwości skur
czenia się pomocy z Catholic 
Council stoi przed Insty tu tem  
konieczność zapewnienia s ta 
łych źródeł dochodów.

N astępnie wybrano nowy 
Zarząd, do którego weszli pp. 
J . Baliński-Jundziłł, L. Czosno- 
wjki, St. Grocholski, F . F ran 
kowski, A. Januszajtisów na, J. 
Kapica, T. Kiersnowski, J . Ki
sielewski, R. Koperski (delegat 
Szkocji), A. Kosiba, M. M ała
chowska, St. Misiakowi ki, I. 
Myd.arzowa (zarazem  delegat
ka Sodalicji M ariańskiej Żeń
skiej), B. Podoski, Z. Podhor- 
ski, W. W asiutyński, K. Woź- 
niacki i W. Zych. W drodze ko- 
optacji wchodzi do Zarządu p. 
inż. Tchorzewski jako delegat 
Sodalicji M ariańskiej Męskiej. 
Komisję Rewizyjną w ybrano w 
składzie: prof. A. Żółtowski,
J. Schielowa, inż. W. Dłużew- 
ski, W. K ara zkiewLz i St. 
Sopicki.

Zjazd zakończył przemówie
niem ks. p ra ła t Staniszewski 
z którego gościnności w domu 
przy Kościele Polskim uczestni
cy Zjazdu korzystali. Zjazd za
kończono wspólną m odlitwą i 
błogosławieństwem w Kościele 
Polskim.

Uczestnik

KSIĄŻKA IN TEN C JI

Proboszcz parafii św. Sewe
ryna w Paryżu  wprowadził cie
kawą inowację w postaci wyło
żenia w kiuchcie kościoła 
książki, w której każdy może 
wpisać intencję modlitwy.

Początkowo do pomysłu tego 
naw et najw ierniejsi parafianie 
odnosili s.ę sceptycznie. Okaza
ło się jeunak wkrótce, że co
raz  więcej ludzi wpisuje się do 
książki i że w ciągu niespełna 
roku wypełnili om dwa grube 
tomy.

Zapisujący się pochodzą ze 
wszystkich możliwych środo
wisk parafii wielkomiejskiej. 
Są między nimi ozieci i starcy, 
żoinierze i kupcy, artyści i go
spodynie. Intencje są wszelkie
go roazaju  — od. najbardziej 
osobistych do najbardziej po- 
wszecnnych i o<i najprostszych 
do najoardziej skomplikowa
nych.

Duchowieństwo parafii
stwierdziło, że istnienie książki 
przyczynia się wyb tnie do 
wzmożeaia życia religijnego w 
para fii i d aje  duszpasterzom  
poczucie ściślejszego związku 
z parafianam i.

LIST DO REDAKCJI
ZWIĄZEK ARTYSTÓW PLA 
STYKÓW W SPRAW IE WY
STAWY „CZYNU KATOLIC

KIEGO“

DOSTAWCA JE60 ŚWIĄTOBLIWOŚCI
W Rzymie oraz w innych 

m iastach włoskich spotyka się 
czasem nad sklepem krawiec
kim napis: „Fornitore di S.S.“ , 
co znacza dostaw ca Jego Świą
tobliwości. Głównym dostawcą 
garderoby d la Ojca św. i jego 
dworu je s t firm a Agostini w 
Rzymie.

pież, podczas bombardowania 
Rzymu w dniu 19 lipca 1943 r. 
udał się natychm iast na m iej
sce, gdzie spadły bomby lotni
cze. Tam  w zetknięciu z ra n 
nymi biała su tanna zabarw iła 
się krwią.

PIERW SZA
PIELGRZYMKA POLSKA

Dnia 5 kw ietnia przybędzie 
do Rzymu pierw sza piel
grzym ka polska z Anglii w 
składzie 68 osób. Z pielgrzym-Uroczyste stro je  Papieża, 

używane przy specjalnych oka- *ą m a przybyć do Rzymu ge-
Dostawcy ci — podobno — 

nie są wcale zachwyceni obec
nym Rokiem Świętym, gdyż 
zamówienia dla Papieża i jego 
otoczenia bynajm niej nie są  
godne uwagi. Pius XII je s t 
człowiekiem, k tóry  w swym ży
ciu pryw atnym  obywa się n a j
potrzebniejszym i jedynie rze
czami. Ja k  stw ierdza służba, 
zresztą bardzo nieliczna, opie
kująca stę papieską garderobą, 
od 10 lat, tj .  od chwili wyboru 
P iusa X II zamówił on 5 czy 6 
sutann, k tóre mu służą do dziś 
dnia. Sutanny te  są  — jak  w ia
domo — koloru białego, zrobio
ne z lekkiej wełny na lato, nie
co cięższej zaś na zimę. Jed
n a  z tych białych sutann zosta
ła  splamiona krw ią, gdy Pa-

zjach, pochodzą ze skarbca w a
tykańskiego i sięgają nieraz 
wielu la t a  naw et wieków 
wstecz. Tak np. m itra , k tórą 
Papież w kłada na głowę w cza
sie niektórych uroczystości, 
zrobiona je s t ze złotolitej tk a 
niny wysadzanej bogato d ro 
gimi kam ieniami. Była ona po
darow ana przez jednego z mo
narchów Leonowi X III.

Mówiąc o m itrze papieskiej, 
wspomnijmy i o kapeluszach 
Ojca św., których przybyło w 
jego garderobie od la t dziesię
ciu aż... dwa. Kapelusze papie-

nerał Józef Haller, jeden z 
najstarszych ran g ą  i najza- 
służeńszych żołnierzy R.P.

Szanowny Panie Redaktorze!
W ostatn im  nrze „Gazety 

Niedzielnej“ z dnia 19 lutego 
1950 został umieszczony a r ty 
kuł pt. „Polacy na wystawie 
Czynu Katolickiego“, który był 
szeroko om awiany przez Za
rząd  Związku A rtystów  Pla
styków w W. Brytanii.

Jako członek Zarządu Zw. 
A rt. Plastyków zostałem upo
ważniony do powiadomienia 
Szanownego P ana Redaktora, 
by był łaskaw  przyjąć i prze
kazać kilka pytań, tam  gdzie 
należy.

1) Jeżeli Polacy w W. Bry
tanii na w ystawie „Czynu K a
tolickiego“ w Rzymie m ają być 
reprezentow ani przez w szyst
kich katolików uchodźców, to 
pow staje pytanie: dlaczego po
w ołana do życia Komisja Roku 
Świętego 1950 utworzona na 
zlecenie polskich władz du
chownych w W. B rytanii przez 
In s ty tu t Polski A kcji Katolic
kiej w Londynie nie ogłosiła 
konkursu na  pro jek t polskiego 
stoiska?

2) Dlaczego Kom isja Roku 
Świętego ograniczyła zaintere
sowania wszystkich artystów  
plastyków, którzy chętnie 
wzięliby udział w konkursie i 
popracowali, by w najodpo
wiedniejszej form ie i najodpo
wiedniejszych ram ach pokazać 
św iatu dorobek czynu katolic
kiego n a  uchodźstwie?

Proszę przyjąć wyrazy 
poważania

T. A. Zieliński
19 King Edw ard 's Gdns.

London, W.3.

PIELGRZYMI W RZYMIE

W edług danych oficjalnych 
napływ  pielgrzymów do Rzy
mu w miesiącu styczniu w yra
ził się cy frą  30.407 przybyłych 
i zarejestrow anych w Komite
cie Centralnym  Roku Św. Do
liczyć do tego w ypada dość

Zam ów natychmiast!

NABOŻEŃSTWO
W IELKOPOSTNE

Pieśni —-Gorzkie Żale — Dro

skie zamawiane są specjalnie znaczną ilość przybyłych poza 
u  pewnej rodźmy kapeluszni

g a  Krzyżowa.

S tr. 40. Cena 5 d plus 2 d

ków, w k tórej od wieków prze
chodzi ten  zawód z ojca na sy-

zorganizowanym i pielgrzym 
kam i, k tórzy  pod re je s tr  nie

z przesyłką

na. D. podpadli.
Katolicki Ośrodek Wydawni
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Z  polskiego punktu widzenia
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KOMUNIA 
Z KRAJ E M

P rasa  polska w W. B rytanii 
pisała przed prem ierą sztuki 
czołowego pi arza katolickiego 
w Polsce, Je r-ego  Zawiej s^ie- 

go, pt. „Rozdroże miłości4' że 
d ram at ten powinien nas zbli
żać do K raju. Sącząc po ąierw- 
szych reakcjach, istotnie wielu 
Polaków na ob.zyźnie sztuka 
ta  go Kraju ubliżyia, aie kto 
wie, czy nie wie.u w.ęcej — od
daliła.

Niewiadomo, co miała p rasa 
na myśli, pisząc o łączno^cj z 
K rajem  pupizez tę  sztukę. Je«t 
to bowiem aram at un iw tr»a— 
ny i równie dobrze mógłby się 

rozgrywać we F r-n c jl, czy ja 
kimkolwiek tónym kraju  św ia
ta, jak  w PoLce. Nie ma w 
nim kolorytu charak terystycz
nie polskiego. Komunia z K ra
jem przez sztukę Zawieyskiego 
mogła się to  onać a-lylko 
przez jego prob.em atykę k-jto- 
licką. Pr_ez świadomość, że te 
prub-emy wMry, które przeży
wa K raj i k tórym i się przejm u
je, są również i>roo-emami n a
szymi.

Polska, k tóra je s t naszą du
mą i szczęściem, nie wyczerpu
je catógo o b .za .u  duchowego 
Po.aków. Jesteśm y obywate.a- 
mi państw a pilskiego, ale na
szym celem osta te  zi.ym jest 
stać się obywatelam i k .ó .e  tw a 
Bożego, które nie je~t wp aw- 
dzie całkowicie z tego św iata, 
ale do którego wstęp będą mie
li tyiiko ci, któr_y juz na ziemi 
usiłowa i j.rz.,bdż.,ć Boże kró
lestwo i s ta ra li się na nie za
służy ć.

W znakomitym krajowym 
miesięczniku katolickim „Znak“ 
zamieszczono artykuł znanego 
pi arza katoLc«ieóo, am oasa- 
dora F rancji przy W atykanie, 
Jakuba M aritain  o „Promienne 
K role-tw a Bodego“ . Pis^-e on: 
,,W pojęciu Ciiizeacijańskim 
prawdziwa doktryna sw .ata i 
państw a uoc-esnego poleca na 
tym , że są one równocześnie 
królestwem człowieka, Boga i 
diabła. W tym  okazuje się uwu- 
znacznusć zasa-nie^a św iata i 
jego historii; je s t to ws^-OJty 
teren  tro jga . Świat je^t polem 
zamkniętym, należącym do b o 
ga — prawem stw orzenia; do 
diabła — prawem pouboju, z 
racji grzechu; do C hrystusa — 
praw em  zwycięstwa nad pier
wszym zdobywcą, z racji Męki.

Zauauiem cnrześcijnnina w 
świecie je~t wojować z sz a ta 
nem o jego włosc, wyrywać mu 
ją ; musi się do tego przykładać, 
ale nie osiągnie innego sukce
su, jak  częsoiowy, copoki bę
dzie trw ała doc/-e~nośc*‘.

Otóż co nas przede w szyst
kim powinno łączyć z K rajem , 
to wspomną walka o realizację 
królestwa Bożego na ziemi, a 
tym  samym walka ze złem, z 
szatanem .

N ie je s t trudno być katoli
kiem, jeśli to nic nie kosztuje. 
Trudno jest natom iast w ta 
kich warunkach, jakie dziś pa
nu ją w Po sce, żegnać się K rzy
żem świętym na rozdrożu do
b ra  i zła. Inna je t  cena znaku 
K rzyża świętego w Polsce i w 
wolnym świecie. Tam  — ozna
cza on pełną świadomość, wy
bór, gotowość. Zbliżyć się do 
K raju  po kato icku, to znaczy 
stać się takim  katolikiem, jacy 
dziś żyją i walczą w Po.sce.

J. B.

W związku z dyskusją, któ
ra  się rozwinęła dokoła decyzji 
am erykańskiej przystąpienia 
do fabrykacji bomoy wodoro
wej, p. A cłuson próbuje w W a
szyngtonie ukryć całkow itą po
rażkę swej pontyki w Azji wy
suwaniem uwocn form ułek za
ciemniających r-eczyw ićty cb- 
laz. Pierw sza polega na tw ier
dzeniu, że ,,umowy z Sowieta
mi m ają o ty .e wartość, o ile 
są wyrazem przystosowania się 
uo faktów  dokonanych“ . Ponie
waż żadna dotychczasowa umo
wa państw  ang osaskich z So
wietam i me ma dla Zachodu 
żadnej wartości, więc nie wia- 
uomo, co p. Acbeson ma na 
myśli.

D ruga form ułka zaw iera w 
sobie jakgdyby program  na 
przyszłość. „Próbujm y — po
wiedział sek re tarz stanu  — 
ro iszcizyć pole możliwego po
rozum ienia ze Związkiem So
wieckim, s tw arzając  sytuacje 
o takiej mocy, by trzeba było 
z nimi się liczyć i by z nich wy
nikała konieczność porozumie
n ia“ . P lan M aishaka, uzbroje
nie państw  atlantyckich i 4 
punkt program u p. T rum ana 
m ają być aowcdem, że „mocne 
sytuacje“ już były stw arzane.

W przytoczonych przykła
dach nie znajnujem y niczego 
w tym  stopniu „mocnego“ , by 
zm us-ało to Związek Sowiecki 
do szukania „porozumienia“ .

Prawdziwych bolączek gos
poda: czycih, a więc organiczne
go deficytu Europy i braku na 
świecie dolarow, plan M ar
shalla nie rozwiązał. Powięk
szenie zbrojeń Europy, nawet 
zw iększając o sto procent 
przyznane już kredyty, w ni
czym nie zmieni fak tu , że nie 
ma w Europie siły zdolnej do 
zatrzym ania wojsk S talina na 
wypadek, gdyby chciały one 
posunąć się w kierunku A tlan- 
tyMi.Nie w arto  chyba brać pod 
uwagę czwartego punktu pro
gramu- Trum ana, który dotąd 
pozostaje na papierze. Polity
ka p. Achesona nie je s t niczym 
innym, jak  po.ityką defenzywy 
w Europie i odwrotu w Azji.

N atom iast polityka Moskwy 
stw arza „mocne sytuacje“ , o 
których teoretycznie dla siebie 
m arzy sekretarz stanu  i z któ
rym i praktycznie „trzeba się 
liczyć“— ale w W aszyngtonie. 
Przegląd działalności w ciągu 
paru  o ta tn ich  miesięcy daje 
nam obraz zmian, do których 
polityka p. Achesona będzie 
musiała się przystosować. O 
inicjatywie tiudno  marzyć, gdy 
się m a takie zaległości do od
robienia.

M ao-Tse-Tung stoi u w rót 
Indo-Ghin. Przy pomocy uzna
nego przez Moskwę rebelianta 
w stosunku do F rancji Ho-Ghi- 
Minh‘a, w rota bronione przez 
Bao-Dai i 100.000 wojsk f ra n 
cuskich mogą być łatw o wywa
żone. Może jeszcze „mocniej
szą sytuację“ dyplom atyczną 
osiągnęła Moskwa, podpisując 
tra k ta t z Mao. Daje on je j n a 
stępujące korzyści: otacza au 
reolą przywódcę chińskich ko
munistów, gdyż stw arza pozo
ry  wielkiego sukcesu przez nie
go w rokowaniach osiągnięte
go; przedstaw ia Związek So

wiecki w oczach żółtych czy 
ciemnych ia s  jako mocarstwo 
pozbawione zaborczych instyn
któw i bezinteresowne; Oaej- 
muje nacjonalistycznem u oś
rodkowi Chin na  Formozie pod
staw ę ula kry tyk i i oskarżeń, 
bo zwraca Chinom to, co pań
stw a angio-saskie im odjęły w 
Jałcie, by ko. ziem  sojusznika 
chińskiego obdarować Związek 
Sowiecki; oudala niebezpie
czeństwo Chińskiego titoizm u 
przyw racając Pekinowi suwe
renność nad M andżurią; wresz
cie zaskakuje W aszyngton, 
który zam ierzał politycznie 
zuyskontować niezadowolenie 
Cnimzykow z trak ta tu .

Nie znaczy to  wcale, by uda
ło się Moskwie wzniecić w 
Chińczykach uczucia dla niej 
przyjazne. Przeciwnie, większa 
częśc zwolenników Mao-Tse- 
T unga spoglą .a z największą 
niecinęcią na nowy typ cudzo
ziemca w Pekinie: człowieka 
w wysokich butach ze skórza
ną teczką pod paJhą, wypcha
ną niby to  papieram i, a najczę
ściej zagranicznym i tow aram i 
z Zachouu, znalezionymi w sto
licy Cnin, oocymi w alutam i lub 
złotem. Z tysiąc takich spe
ców biega obecnie po Pekinie 
i kręci się w chińskich urzę
dach. W szkołach pojawiły się 
roje Rosjanek w charakterze 
nauczycielek i instruktorek.

Gdy Zachód wreszcie jako 
tako  odszyfiował jaw ne klau
zule trak ta tu , zaw artego mię
dzy Stalinem a  Mao, możemy 
diopiero zrozumieć, dlaczego 
pobyt Chińczyka w Moskwie 
trw ał tak  uługo. Chciał on osią
gnąć prawdopodobnie jeszcze 
więcej. Azjatyckie umysły o- 
parte  na wschodnich metodach 
rokowań ścierały się za pomo
cą przebiegłej argum entacji, w 
której s ta rano  się z jednej i 
drugiej strony ukiyć cele sto
sując przeróżne dialektyczne 
chwyty. Mao stanowi napewno 
typ groźnego przeciwnika, k tó 
ry po trafił zręcznie wykorzy
stać opory dwóch swych blis
kich współpracowników a mia
nowicie Chou-En-iai, swego mi
n is tra  spraw  zagranicznych i 
Lin-Chuhan‘a, wielkorządcy z 
jego ram ienia północnych pro
wincji Chin. Obaj są prze iw- 
nikamj. zbyt ścisłych powiązań 
z Rosją, d latego też byli wzy
wani przez Mao do Moskwy w 
charak terze rzeczoznawców.

Dla Chińczyków M andżuria 
je s t najbogatszą prowincją, 
k tóra wobec ich słabości od 
1898 roku. stanow iła jabłko nie
zgody między Rosją a  Japonią. 
Rosja s trac iła  ją  na  rzecz J a 
ponii w wyniku przegranej w 
1905 roku. Gdy Japonia upa
dała pod ciosami państw  anglo
saskich czterdzieści la t później, 
Stalinowi udało: się w Jałcie w 
zamian za przyrzeczoną po
moc m ilitarną otrzym ać i P ort 
A rtu ra  i port Dalny w raz z 
zarządem kolej m andżurskich. 
Związek Sowiecki wchodził w 
ten sposób w posiadanie tego, 
co u trac iła  cesarska Rosja. Re
sty tucję M andżurii Moskwa 
zawdzięcza Rooseveltowi i

Churchillowi, którym  się zda
wało, że robią dobry interes 
płacąc jednem u z sojuszników 
z kasy drugiego a  mianowicie 
Cziang-Kai-s>z<~ka. Od swych 
naiwnych partnerów  Stalin u- 
¿yskiwal panowanie nad Man
dżurią. Dziś może on ją  w hoj
nym darze zwrócić kom unisty
cznym Chinom za sojusz -kie
rów a .  y przeciw W as-yngtono- 
wi i Londynowi.

W szystko co Moskwa daje, 
ma cnarak te r dopiero przyrze
czenia. M andżurię ouua, g~y 
podpisany zo-tanie p r-ez pięć 
mocarstw t- a k ta t  poko.u z J a 
ponią. Jeśliby to nie nastąpiło, 
odaa ją  w każdym razie w koń
cu 1952 roku. S-eroki gest S ta
lina połączony był z przebieg
łym wyiachowaniem. Wie on, 
że nie m a szans n a  podpinanie 
tra k ta tu  poKoju z Tokio, to 
znaczy, że do końca 1952 Mao 
jest w jego ręku. M urzyn chiń
ski zgodnie z tym  wyrachowa
niem musi te  dwa la ta  odsłu
żyć, jeżeli chce dostać to, co 
mu pizyraeczono.

Inne ,,zdobycze“ chińskie w 
zaw artym  trak tac ie  polegają 
na zwrocie Chinom m ajątku ja 
pońskiego, zagarniętego przez 
Rosjan w Man ż-r ii i udziele
niu Chinom przez Związek So
wiecki pożyczki w wysokości 
300 milionów dolarów, w ypła
canych w tow arach w ciągu 
pięciu lat. Pożyczka w te j wy
sokości je s t raczej dowodem 
bardzo słabej zdolności ekspor
towej Związku Sowieckiego, a 
to co z m ajątku japońskiego 
powędrowało już do Rosji, n a 
pewno nie wróci.

Za przyrzeczoną pomoc tech
niczną i wojskową a w szc e- 
gólności za pozory odniesione
go dyplomatycznego sukce u 
Mao musiał czymś zapłacić. 
M andżuria ma być zwrócona 
Chinom, ale zapewne ta jne  
klauzule tra k ta tu  z  obią z tej 
prowincji chińskiej to, czym 
już ona je s t od la t pięciu — 
dojną krową dla Moskwy. Obli
czają, że 60 procent produkcji 
wywożone je s t do Rosji.

W trak tacie nie ma mowy o 
rółnocno-"acho niej prowincji 
Chin — Sinkiangu, przylegają
cym do Turkiestanu. Od 20 la t 
prowincja ta  znajduje się w 
zasięgu bezpośrednich wpły
wów politycznych i gospodar
czych Moskwy. Z tym  stanem  
rzeczy M ao-Tse-Tung m u-iał 
się pogodzić. Przypieczętował 
zgodę milczeniem.

Jak  widzimy „mocne sy tua
cje“ stw arza w A zji nie p. 
Acheson, a  K .em l. P an Ache- 
son dopiero p’anuje. Jego dy
plomatyczny komiwojażer bar
dzo zdolny am basador p. Je - 
sup rozjeżdża, bada, nam awia. 
Do czego zdąża? Stanom Zje
dnoczonym chodzi o stworzenie 
związku krajów  piłudniowo- 
wschodniej Azji, objętego p la
nami wzorowanymi na  planach 
Marshallowskim i A t’antyckim . 
Ameryka chce i gotowa jest 
doradzać, płacić i uzbrajać, 
jeśli te  k ra je  zechcą się samo
rzu tn ie połączyć dla walki z 
komunizmem. W szystko to  je s t 
nader spóźnione i bardzo m gła
wicowo dotąd wygląda.

J . Z.

TYDZIEŃ
POLITYCZNY
Prezydent Trum an oświad

czył na konferencji prasowej,
że me znajduje podstaw uo 
poaję-ia nowycn prób porozu
mienia z  Rosją w sprawie za
kończenia „zimnej wojny“ , 
gdyż S tany Zjednoczone bez- 
skuiecznie po.e„mowały dotąd 
takie próby bezpośrednio i za
poś- eanictwem U.N.Z.

*

Muwa Churchilla w Edyn
burgu, w kcorej oświadczył on 
gotowość pod.ęjią jeszcze jed
nego wysiłku w kierunku po
rozumienia z Rosją w spraw ie 
bomby atomowej i wodorowej, 
spotkała się z atakiem  ze s tro 
ny ra - ia  moskiewskiego. Ko
m entator Feuorow oświadczył, 
ze propozycja CnurchiLa je s t 
chwytem wyoorcz^m i że p ra 
sa konserw atywna usiłuje 
Churchilla, „poaż-gacza wojen
nego N r. 1“, pizeustaw ic jako 
zwo.enmka pokoju. „Ghurcnill, 
farbowany dem agog i chytry 
polity«.“ — dodał kom entator 
— „ u J łu je  w^zyskać pragnie
nie pokoju ze strony społeczeń
stw a brytyjskiego dda swych 
macninacji wyborczych“ .

*

W najbliższym  czasie odbę
dą się manewry sześciu flo t: 
brytyjskiej, am erykańskiej, ka
nadyjskiej, f.ancusk ie j, holen
derskiej i indyjskiej, którycn 
teatrem  będą równocześnie Mo
rze Śródziemne, Pacyfik, Mo
rze Kaiaibs«.ie i Ocean Indyj
ski. W manewrach weźmie 
również udział lotnictwo m or
skie.

*
Senator Tydings, przewodni

czący komisji wojskowej, 
stw.erdzil, że zapasy bomb ato 
mowych Stanów Zjednoczonych 
przewyższają zapasy sowiec
kie, które są stosunkowo małe. 
W prjw adzenie jednak kontroli 
atomowej bez równoczesnej 
kontroli innych zbrojeń dałoby 
przewagę Rosji.

*

Rozruchy we Wschodnim 
Bengalu (Pakistan) na tle an 
tagonizm u maihometańsko-hin- 
duskiego spowodowały dalsze 
naprężenie stosunków pomię
dzy Pakistanem  a  Indiam i. 
Prem ier Indii Nehru oświad
czył, że zagadnienia Kaszm iru 
i wydarzeń w Bengalu łączą 
się i że „jeżeli nie dojdzie do 
zgody na podstawie metod su 
gerowanych przez nas, będzie
my zmuszeni uciec się do in
nych metod“ .

*

Oddziały policji francuskiej 
i wojska w  liczbie około 10.000 
zajęły zakłady R enault‘a po 
ogłoszeniu s tra jk u  przez 37.000 
robotników. Zajęcie zakładów 
miało na celu zapobieżenie opa
nowania ich przez s tra jk u ją 
cych. S tra jk  rozszerza się na 
inne zakłady.

*
M arszałek włoski Rodolfo 

Graziani stanął w charakterze 
oskarżonego przed wojskowym 
trybunałem  w Rzymie pod za
rzutem  współpracy z Niemca
mi. Graziani spędził dotąd pięć 
la t jako tymczasowo areszto
wany. Graziani oświadczył 
przed są^em : „Nienawidziłem 
Brytyjczyków, nienawidzę ich 
i zawsze będę nienawidził. Oni 
to  zawsze stali na  przeszkodzie 
podźwignięciu się Włoch“ .

Przygotow ania c\> wzmoże
nia procesu kolektywizacji w 
Polsce polegają m. in. na roz
budowie ośrodków j stacji t r a 
ktorowych. W Lubiążu pow. 
Wołów utworzono olbrzymi 
C entralny Ośrodek Szkolenio
wy d la traktorzystów . Ośrodek 
posiada in te rnat, obliczony na 
1200 osób, własne kino, liczne 
świetlice i je s t zradiofonizowa- 
ny. Masowe szkolenie trak to 
rzystów pozwo i na pokrycie 
całego k ra ju  stacjam i maszy-

CO SIE DZIEJE W KRAJU?
nowymi dla tworzonych koł
chozów. Obok 30 istniejących 
stacji w r . 1950 powstanie no
wych 100 Państwowych Ośrod
ków Maszynowych.

Obok krótkotrw ałych zobo
w iązań różnych załóg fabryk  
i kopalń w stachanowskim  wy
ścigu pracy rzucono obecnie 
hasło „długofalowych zobowią
zań“ w  górnictwie. Polski s ta 

chanowiec M arkiewka zobo
w iązał się w lutym , marcu i 
kwietniu wydobywać ze swoim 
„ładowaczem“ 1620 ton za
m iast przewidzianej norm y — 
540 ton. Obecnie w myśl u ta r 
te j procedury również inni ro
botnicy i załogi „spontanicz
nie“ zg łaszają podobne zobo
wiązania. W ten  sposób w yją
tek sta je  się nową, olbrzymio 
zwiększoną norm ą.

Wolski w swym ostatnim  
przemówieniu oświadczył, że 
reżym  podtrzym uje nadal swą 
ofertę norm alizacji stosunków 
pomiędzy państwem  a Kościo
łem, że jednak „trzeba, aby 
E piskopat zrozumiał nieodwra
calność głębokich przeobrażeń 
społecznych w Polsce zarówno 
w form ach .ustrojowych, jak  i 
w świadomości ludzkiej“ .
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BOSKIEJ  NA WARMII
skiej ludność w arm ijska płynę
ła do G ietrzwałdu licznymi 
strum ieniam i. D yrekcja ko.ei 
m usiała w takich dniach u ru 
cham iać dodatkowe pociągi. 
D rugi strum ień szedł z Mazow
sza. Każdy zostawił w Gietrz
wałdzie trochę pieniędzy. Księ
ża spoceni i zdyszani zanosili 
do plebanii tace, wypełnione 
m onetą srebrną i inną. P ro
boszcz gietrzw ałski przez pa
rę dni liczył pieniądze. Axe 
błędem byłoby sądzić, że ten  
sędziwy kapłan czerpał z tego 
swoje dochody. On nie był z te 
go św iata. Za uzbierane pienią
dze wybudował nowy kościół, 
jedną z najpiękniejszych św ią
tyń na polskiej W armii. Ko
ściół gietrzw ałski posiadał naj
piękniejsze dzwony na W armii, 
a  wiadomo, że jeden dzwon ku
pił Żyd z Olsztyna, k tóry  jeź
dził do G ietrzw ałdu w czasie 
objawień, zrazu tylko z cieka
wości.

Wspomniałem o pielgrzym 
kach Kurpiów. Te kontakty  
kurpiowsko-warm ijskie w Gie
trzw ałdzie dawały pewne ko
rzyści na  niwie narodowej. 
K urpie nie mogli imponować 
W armiakom swoją, że się ta k  
wyrażę, starożytnością, ale im 
ponowali im  pobożnością. 
Niem cy bali się tego, czynili 
wszystko, aby biednego K ur
pia przedstawić w świetle jak  
najbardziej niekorzystnym . 
Miejsca kultowe, jak  wiadomo, 
są także polami popisów zło
dziejskich. I w G ietrzwałdzie 
ginęło to i owo. Niemcy zatem 
nie przebierając w środkach, 
głosili, że K urp modli się i 
kradnie. P ielgrzym ki ‘Kurpiów 
urw ały się z wybuchem pierw 
szej wojny światowej. Od tego 
czasu nie widziało się K urpia 
w Gietrzwałdzie.

Wypadki gietrzw ałskie po
mieszały także trochę ludność 
w arm ijską z ludnością wielko
polską. Kiedy w Wielkopolsce 
ukazały  się zarządzenia o wy
właszczaniu ziemi polskiej, pe
wna liczba rolników spłynęła 
na W armię. Część osiedliła się 
w Gietrzwałdzie i najbliższej 
okolicy. Byli to Judzie uświado
mieni, gorliwi polscy patrioci, 
k tórzy  wywarli wpływ dodatni 
na miejscową ludność. Dzięki 
tem u G ietrzw ałd s ta ł się w 
czasie plebiscytu w r. 1920 ba
stionem polskości. Wieś posia
dała najlepsze gniazdo sokole. 
W Gietrzwałdzie odbył się też 
w spaniały zjazd polskich Kół 
Śpiewaczych. Po przegranej

plebiscytowej rodziny wielko
polskie przeważnie wróciły do 
Wie.kopolski.

Innym miejscem kultu  re li
gijnego, kultu N. M. P., były 
Stoki w pow. licparkim . Istn ie
je tam  klasztor, k tóry  wybu
dował biskup w arm ijski, S ta 
nisław  Grabowski, pochodzący 
z Ziemi M alborskiej. K lasztor 
należał do 0 0 .  Bernardynów. 
Za czasów księstw a w arm iń
skiego, przed pierwszym roz
biorem Polski, była tam  szkoła 
teologiczna. W Stokach studio
wała również młodzież z cen
tra lnej Po.ski, zwłaszcza z 
W arszawy. Z tych czasów za
chował się . dobrze „carcer“, 
średniowieczna insty tucja  wię
zienna. Na ścianie widać napi
sy, m.in. taki:

Siedział tu  A ugustyn 
tak  czysty jak  bursztyn. 

Temu Augustynowi odpowie
dział przeor po łacinie: 

A ugustinus Adeodatus, 
peior bestia, ingratus, 

co w swobodnym przekładzie 
na język polski brzmi: 

A ugustyn Bohdanek, 
brzydal i draniek.

Po pierwszej wojnie światowej 
sprowadzono d0 Stoków 0 0 .  
Franciszkanów ze Śląska. O- 
becnie gospouarzą tam  już poi 
scy Bernardyni.

Stoki w XVII wieku należa
ły do rodziny Białkowskich. W 
klasztorze widać obraz Matki 
Boskiej, -kopię obrazu często
chowskiego, obraz ukoronowa
ny w roku 1727 przez biskupa 
warm ijskiego Szembeka. Sto
ki jako miejsce kultu  Matki 
Bożej i pielgrzymek straciły  
popu-arność wcześniej, niż Ł ą
ki lubawskie.

Trzecim miejscem kultu  
M atki Boskiej je s t Świętolipa 
na pograniczu w arm ijsko-m a- 
zurskim. Kościół i klasztor na
leżały kiedyś do 0 0 .  Jezuitów. 
W kościele, k tóry  je s t bodaj 
najpiękniejszym  okazem baro
kowym w Priusiech Wschod
nich, pokazują kaw ał pnia li
powego z lipy objawień, skąd 
też nazw a miejscowości—Świę
tolipa. Naokoło kościoła widać 
kalwarię, w spaniałe dzieło. W 
kościele mnóstwo pam iątek 
polskich. Świętolipa to  miejsce 
odpustowe d la ludzi z m iast. 
W ieśniacy z południowej W ar
mii tam  nie chodzili. Niegdyś 
była tam  szkoła muzyczna, 
klasztorna. Uczęszczał do niej 
jako mały chłopak kompozytor 
Feliks Nowowiejski, szambe- 

lan Ojca św. P iusa XI, autor

melodii „Roty“ i tw órca Ora
torium  „Quo Vadis“ , W armij- 
czyk. Kościół w Święto.ipie 
wybudowano pod koniec XVII 
wieku ze składek zebranych w 
Polsce. Architektem  był m istrz 
E rtiy  z Wilna.

Wymieniłem nazwy w arm ij- 
skich miejsc kultowych: Łąki, 
Stoki, Świętolipę. Są to nazwy 
książkowe. Ludność w arm ijska 
posługuje się sta le  form am i 
zdrobniałymi: Łączki, Święto- 
lipka, Stoczki. Przyczyna je s t 
ja -na . Nazwy weszły do języ
ka kultowego, w którym  sło
wnictwo obfituje w form y zdro
bniałe. W arm iak nie powie „fi
g u ra “ , ale „figurka“ , powie 
„aniołek“ zam iast „anioł“ , 
„szkaplerki“ zam iast ,,szka- 
plerżi“* „święcona wódka“ — 
(tak !) zam iast „święcona wo
da“ , „źródełko gietrzw ałskie“ 
zam iast „źródło g ietrzw ałs
kie“ . Zdrobnieniem podkreśla 
on swoją cześć dla pojęć kulto
wych i miejsc ku ltu  M atki Bo
skiej.

K ult M atki Boskiej istniał 
na W arm ii także przed rokiem 
1466, t. j. przed wcieleniem 
W armii do Polski. Szerzyli go, 
wiadomo, krzyżacy, którzy na
zywali siebie rycerzam i N. M. 
Panny. Z tego kultu  wyrosła 
nazwa głównego ich gniazda 
Malbork, po niemiecku M arien
burg, niby gród M ariański. Po
dobnie nazw a osta tn ie j warmdj- 
skiej stolicy biskupiej', F rom 
bork, co pochodzi z niemieckie
go F rauenburg  i zbliżone jest 
pojęciem do francuskiego No- 
tre  Dame.

Ale z tym  kultem nie mają 
nic wpólnego miejsca obja
wień, o których była mowa. 
Stoki i Świętolipa sta ły  się 
miejscem kultu M atki Bożej w 
okresie panowania na W armii 
k siążą t biskupów, Gietrzwałd 
naw et później.

Augustyn Steffen

A utor artykułu  powyższego 
jesfc jednym z najw ybitniej
szych badaczy kultury w ar- 
mijskiej i narzecza w arm ijskie
go. Pod jego redakcją i niem al
że wyłącznie jego staraniem  
ukazały się przed wojną licz
ne tomiki Biblioteki W arm ij- 
skiej, zaw ierające zbiór pol
skich pieśni, poezji, opowiadań, 
przysłów itd. z terenu tej s ta 
rej prowincji Rzeczypospoli
tej, k tó ra  dziś wróciła do łącz
ności z M acierzą

Red.

AUGUSTYN STEFFEN

KULT
Zanim Gietrzwałd s ta ł się 

miejscem kultu  N.M.P. i cen
tru m  pielgrzym ek kultowych, 
ludność w arm ijska odbywała 
¿pielgrzymki do Łąk w powiecie 
lubawskim. Łąki, znane mi z 
opowiadań starych  ludzi, zwie
dziłem w ostatnich latach 
przed wojną. N ie znalazłem tam  
nic, oprócz ruin spalonego k la
sztoru  i pomnika-kolumny, zbu
dowanego ze składek pątników 
z W armii, zwanego przez m iej
scową Ludność „krzyżem w ar- 
m ijskim “ . Łąkj lubawskie, jak<y 
miejsce pielgrzymek, upadły w 
czasie K uiturkam pfu. W ypę
dzenie zakonników i pożar kla
sztoru  zastaw iły drogę whrm ij- 
skim pielgrzymom.

Potem  objawienia gietrzw ał
skie zwróciły na  siebie uwagę 
mieszkańców Ziemi W arm ij- 
skiej. Gietrzwałd leży w połud
niowej W armii, zamieszkałej 
przez ludność polską. J e s t to 
jedna z najpiękniejszych wsi 
w arm ijskich. Przez wieś płynie 
bystra  rzeczka, której woda po
rusza  młyny i ta rtak i. Zieleni 
je s t tam  moc i drzew. Przew a
żają drzewa owocowe, górują 
klony, olbrzymie klony, cienis
te . W rozwidleniach tych drzew 
klonowych ludzie budowali a l
tany , gdzie latem  spędzali wie
czory gawędząc lub, jeśli noce 
były księżycowe, g ra jąc  w k a r
ty . Poza wsią widać wzgórze 
podobne do kopca szwedzkiego, 
porośnięte sośniną. Z tego 
miejsca stacza się na łąki woda 
źródlana, rzadkie zjawisko w 
tych stronach.

M ieszkają tam  zamożni rol
nicy. Jeden z nich przechował 
dokum ent lokacyiny, spisany 
przed 500 la ty  przez kapitułę 
w arm ijską, do k tórej w tych 
czasach należała adm inistracja 
południowej W armii. Inny, 
działacz polski Rykowski, po
siadał w ilkierze (ustaw y gm in
ne) z 16 i 17 wieku, cenne pol
skie rękopisy, wydane przed 
w ojną przez prof. Kutrzebę. W 
tych wilkierzach znajdowała 
się proklam acja Napoleona, 
w ysłana z Tylży, dokument 
ważny, gdyż pisany po polsku.

Z tych i innych dokumentów 
dowiadujemy się, że postać na
zwy wsi się zm ieniała.W jednyeh 
dokumentach wieś nazyw a się 
Giterczwałd, w innych Ditercz- 
wałd. Niemcy nazywali ją  Dit- 
trichswalde, Polacy Gietrzwałd, 
Kurpie Giercwałd, przypu
szczalnie przez adideację do 
jak iejś znanej im nazwy wsi, 
k tó ra  w pierwszym  składniku

W dniu św.
W dniu Świętego Kazim ierza 

Królewicza myśli nasze biegną 
do Wilna. Tam w m arm urowej 
kaplicy bazyliki wileńskiej w 
srebrnej trum nie spoczywają 
nad ołtarzem  Jego relikwie.

P atronuje św. Kazimierz nie 
byle jakiem u państw u — daw
nej L itw ie historycznej od Bał
tyku  do Smoleńska, od Wiel
kich Łuków aż po Kijów.

Były to  czasy, kiedy im pe
rium  Jagiellonów zdawało się 
stać u progu największych mo
żliwości, kiedy połączone unią 
państwo Polskie i L itw y mogło 
sięgnąć Po p rym at w Europie.

W dniu św. Kazim ierza na  
odpust do W ilna i tradycyjny  
ja rm ark  mieniący się barwnoś
cią strojów  ludowych Wileń- 
szczyzny, wylewny szczeroś-ią 
humoru i prosto tą otw artych 
serc W ilna, bywał zawsze zjazd 
ogromny. Ze wszystkich stron 
przybyw ały liczne pociągi, 
przywożąc wycieczki cieka
wych, aby tłocząc się na Łuki- 
skim rynku pomiędzy s tra g a 
nam i wyrobów bednarskich, 
sztucznych kwiatów, piszczą-

MATKI
m iała postać G ierc — W Pol
sce zwyciężyła wymowa Gierc
wałd, wymowa kurpiowska.

W te j to uroczej wsi w arm ij- 
skiej miały po wojnie prusko- 
francuskiej (1870 — 71) m iej
sce objawienia M atki Boskiej. 
Objawienia gietrzw ałskie zwią
zane były z 13 letn ią dziew
czynką, córką Polaka z sąsied
niej wsi W oryty, k tó ra  w dniu 
pierwszej Komunii św. m iała 
pierwsze widzenie podczas od
m awiania z  koleżankami różań
ca przed kaplicą M.B., znajdu
jącej się pod kościołem. Po 
skończeniu 16 la t rodzice od
dali ją  do klasztoru, skąd już 
jako siostra  zakonna wyjecha
ła do A fryki.

Jeszcze przed osta tn ią  wojną 
spotykało się na  W arm ii ludzi, 
co trochę pam iętali wydarzenia 
gietrzw ałskie. Opowiadali oni, 
że podczas objawień, które 
trw ały  kilka miesięcy, ludność 
w arm ijska rzucała przedwcze
śnie pracę w polu, aby zdążyć 
do G ietrzwałdu na różaniec, od
mawiany tam  codzień późnym 
wieczorem, podczas którego 
dziewczynka m iewała widzenia.

Ale nie tylko ludność w ar
m ijska chodziła, w tedy do 
Gietrzwałdu. G ietrzwałd gościł 
w najbliższych miesiącach, w 
miesiącach objawień, setk i ty 
sięcy Polaków, z Wielkopolski, 
Pomorza, Mazowsza i dalszych 
stron.

Objawienia gietrzw ałskie 
wywarły silny wpływ na lud
ność w arm ijską, wpływ nie
zwykle dodatni. R eig ijność 
ludności, i ta k  głęboka, jeszcze 
bardziej się ugruntow ała. 
U gruntował się i pogłębił kult 
M atki Boskiej. W armiacy za
częli budować kaplice przy
drożne z w izerunkam i N.P. W 
każdej miescowości zaw iązy
wały się bractw a różańcowe, 
męskie i żeńskie. Były czasy, 
kiedy W arm iący pilj i upijali 
się. Później wyleczyły ich m is
je Jezuitów . Reszty dokonały 
wypadki gietrzw ałskie.

Młodzież w arm ijska w tych 
czasach w stępowała do zako
nów. W arm ia zaczęła ekspor
tować zakonników. Widzimy 
ich później w A fryce przy na
wracaniu Murzynów, w A m ery
ce i gdzie indziej. N iektórzy 
zdobywają stanowiska, są prze
oram i, prowincjałam i. O. Ja - 
gałła, zm arły po pierwszej 
wojnie światowej, był przez 
szereg la t głową 0 0 .  Z m art
wychwstańców w Rzymie.

Kazimierza
łek, smorgońskich obw arzan
ków i lukrowanych serc pierni
kowych, mogli poznać tych lu
dzi niezłomnych i wytrwałych, 
od których w raz z ich gw arą 
miejscową wiała miłość dla 
K raju  i pfiarność dla Ojczyzny.

W bazylice wileńskiej na 
zewnętrznej ścianie kaplicy św. 
K azim ieiza je st m arm urowa 
tablica z napisem ku Jego czci, 
a nad nią herb ówczesny Pol
ski: Orzeł Biały i Pogoń. P rze
trw ał on czasy prześladowań 
M urawjewa i przetrw ał okres, 
gdy na placu przed bazyliką 
sta ł pomnik K atarzyny II  z 
w yry tą n a  cokole rozerw aną 
m apą Polski i napisem : „ottor- 
żennyja w ozw ratich“.

Aż przyszedł czas, gdy znikł 
pomnik carycy i po zm aganiach 
wojennych Sejm W ileński uch
walił w dniu 20 lutego 1922 
roku „Uchwałę w przedmiocie 
przynależności państwowej 
Ziemi W ileńskiej“ :

„W Imię Boga W szechmogą
cego! My Sejm w Wilnie — 
wolną i powszechną wolą lud
ności Ziemi W ileńskiej powo

łany, pełnię praw a do stano
wienia o lobach te j Ziemi po
siadający, pomni na  wielowie
kowe węzły co aktam i w Ho
rodle i Lublinie, w uchwałach 
K onstytucji Majowej z roku 
1791 ukoronowanemi, Ziemie 
nasze z Polską na mocy dobro
wolnych umów w jedno połą
czyły oraz na krew  ojców na
szych ofiarnie przelaną w w al
kach Narodu 0 wolność po nie
szczęsnych Ojczyzny rozbio
rach, składając hołd m ęstwu i 
poświęceniu żołnierza polskiego, 
synowi te j Ziemi Józefowi Pił
sudskiemu, bohaterskiem u czy
nowi generała Żeligowskiego, 
zgodnie z praw em  narodów do 
stanow ienia o sobie, w imieniu 
ludności te j Ziemi, je j żyjących 
i przyszłych pokoleń, m ając na 
celu zabezpieczenie ich wolnoś
ci i wszechstronnego, duchowe
go i m aterialnego rozwoju, na 
posiedzeniu dnia dwudziestego 
lutego tysiąc dziewięćset dwu
dziestego drugiego roku uch
walamy i stanowim y:

1. Wszelkie wTęzły prawno- 
państwowe narzucone nam 
przemocą przez państw 0 rosy j
skie uważamy za bezpowrotnie 
zerwane i nieistniejące, jak

również odmawiamy Rosji p ra 
wa do ingerow ania w spraw y 
Ziemi W ileńskiej.

2. Roszczenia praw no-państ- 
wowe do Ziemi W ileńskiej 
zgłaszane przez republikę Li
tewską, które znalazły swój 
w yraz w trak tacie  litewsko-so- 
wieckim z dnia 12 lipca 1920 
roku ja k 0 też i wszelkie inne 
odrzucam y i na zawsze uchyla
my.

3. Stwierdzam y uroczyście, 
że nie uznam y żadnej decyzji 
zarówno o losach naszej Ziemi, 
jak  i w spraw ie jej w ew nętrz
nych urządzeń powziętej przez 
czynniki obce wbrew naszej 
woli.

4. Ziemia W ileńska stanowi 
bez warunków i zastrzeżeń nie- 
rozdzielną część Rzeczypospo
lite j Polskiej.

5. Rzeczpospolita Polska po
siada pełne i wyłączne prawo 
zwierzchności państwowej nad 
Ziemią Wileńską.

6. Właściwe władze Rzeczy
pospolitej Polskiej posiadają 
jedynie i wyłącznie prawo s ta 
nowienia o ustaw ach i urządze
niach Ziemi W ileńskiej zgodnie 
z K onstytucją Rzeczypospoli
te j z dnia 17 m arca 1921 roku.

7. W zywamy Sejm  Ustawo
dawczy i Rząd Rzeczypospoli
tej PoLkiei do natychm iasto
wego wykonywania praw  i obo
wiązków wypływających z ty 
tułu przynależności Ziemi Wi
leńskiej do Rzeczypospolitej 
Polskiej“ .

Tak postanowili synowie te j 
ziemi, a uchwała zapadła jed
nogłośnie za w yjątkiem  dwóch 
posłów, którzy się w strzym ali 
od głosowania.

Grzmiały trium falne salwy 
arm atnie, na  wieży zamkowej 
trzepotał sz tandar Rzeczypos
politej...

Feliks Lubicz

Florian Czarnyszewicz
NADBEREZYŃCY

TRYLOGIA KRESOWA 
na tle dziejów najnowszych 

Książka, k tó ra  odsłania skarby 
języka, regionalizm u i 

umiłowania Polski przez lud 
znad Berezyny, p isana s tę 
sknionym sercem em igranta w 
Argentynie.
NA SKŁADZIE w Katolickim 

Ośrodku Wydawniczym 
VERITAS

Cena 9 sh. plus 6 d przesyłka



5 marca 1Ó50 r. G A Z B T A N I E D Z I E L N A Str. 5

WYSTAWA PRASY POLSKIEJ 1939-1949
W dniu 4 luteko br. o tw arta  

została w ystaw a prasy  polskiej 
w latach. 1939 — 1949, zorga
nizowana przez In s ty tu t H isto
ryczny im. Gen. Sikorskiego w 
Londynie.

Ponad 800 pism zebranych 
na wystawie świadczy o ogrom
nym dorobku czasopiśmienni- 
czym naszej em igracji. Znacze
nie w ystawy polega nie tylko 
na je j w artości propagando
wej, ale posiada też  walory n a
ukowe, pozwala bowiem na 
opracowanie bibliografii czaso
pism polskich za okres wojny.

Dotąd jedynie p rasa  polska 
w Niemczech została dokładnie 
opracowana przez S tefana Ko
pera. Nie ma zupełnie biblio- 

\ g rafii p rasy  polskiej w W. B ry
tan ii i w K raju . (Por. uwagi 
poniżej). Otóż właśnie obecna 
wystawa prasy  oddaje wielkie 
usługi, pozwala bowiem doj
rzeć braki w dotychczasowych 
zestawieniach oraz gromadzi 
liczne nieznane ogółowi okazy. 
To zadanie spełnia w ystaw a 
całkowicie. Inicjatorom  w ysta
wy płk. dypl. d r Borkowskiemu 
i doc. d r. Koczemu należy się 
uznanie, że pomimo wielu trud 
ności nie zawahali się zorgani
zować tak  trudnej imprezy.

W ystawa grupuje eksponaty 
prasy  polskiej niemal z całego 
św iata i  przeróżną techniką' 
wykonane. Największe wzru
szenie wywołują gazetki ścien
ne na wielkich różnokoloro
wych plakatach — W ojska Pol
skiego w Rosji K to tam  był, 
wie doskonale, ile trzeba było 
trudu, aby zdobyć skraw ek pa
pieru i ołówek i ja k  ciężko by
ło pisać i malować w namiocie 
brezentowym przy  40 stop
niach mrozu. Gazetki te  wolnę 
były od cenzury sowieckiej, 
k tóra zato dała się mocno we 
znakj pismom typograficznym . 
Bardzo ciekawe są również pi
semka z obozów internowanych 
i jeńców. N a wystawie znalazł 
się biały kruk pisem ka in te r
nowanych na L itw ie p t. „Kal- 
w ariat“ (obóz w Kalwarii był 
t0 kiedyś... szpital w ariatów ). 
Nazwę tę  wymyślił śp. red. J . 
Batorowicz.

Z prasy  drukowanej najw ięk
sze oczywiście zainteresowanie 
budzą pism a Polski - Podziem
nej. Ogląda się je z pietyzmem 
i podziwem, każda bowiem z 
tych gazetek  je s t bez żadnej 
przenośni p isana krwią. Tak 
np. czasopismo „W alka“ , organ 
S tronnictw a Narodowego s tr a 
ciło aż 4 kolejnych redaktorów 
(R yszard Szczęsny, Stanisław  
Piasecki, J a n  Bajkowski, An
drzej M ikułowski). Pierwszy 
red. Szczęsny zginął w raz z żo- 
w obronie drukam i, zdobywa
nej przez G estapo. A iluż zgi
nęło zecerów, ilu kolporterów!

W gablotce „O rła Białego“ 
na w ystawie znajduje się biały 
kruk o światowym znaczeniu. 
Je s t nim  mszał odbity w dru
karni polowej W. P. w ZSSR 
w ilości 150 egzem plarzy. Je s t 
to niewątpliwie jedyny druk 
katolicki w Rosji Sowieckiej za 
cały czas dziejów komunizmu 
w tym  kraju. Obok umieszczo
no też obrazek M atki Boskiej 
Kozielskiej, skonfiskowany na 
żądanie władz sowieckich. Sze
reg obrazów ukazuje wyczyny 
cenzury sowieckiej wobec p ra 
sy wojskowej polskiej.

Do najpiękniejszych pod 
względem graficznym  ekspo
natów zaliczyłbym szw ajcar
skie „H oryzonty“ oraz jedno
dniówkę „W igilia Żołnierzy“ , 
wydaną przez biskupa polowe- 
go w Palestynie.

Wszyscy Polacy powinni wy
staw ę zwiedzić i przyczynić się 
do uzupełnienia zbiorów o hi
storycznym  już dziś znaczeniu.

St. Janicki

W ystaw a p rasy  em igracyj
nej w Insty tucie im. Gen Si
korskiego je s t bardzo pracowi
tą  i pożyteczną im prezą kultu
ralną , zasługującą na  spopula
ryzowanie wśród społeczeństwa 
polskiego. Po jej zwinięciu w 
Londynie można by pomyśleć o 
pokazaniu w ystawy w innych 
wielkich skupiskach polskich, 
może naw et w większych obo
zach.

N iestety  w ystaw a a  zwła
szcza katalog sta rann ie w ydru
kowany budzą cały szereg za
strzeżeń. To, że w ystaw a jest 
zatłoczona i ciasna do przesa
dy, tłum aczą warunki, chociaż 
można było zrezygnować z ilo
ści na rzecz jakości i typowości. 
W ystawa je s t pokazem zwy
cięstwa archiw istyki nad kon
strukcją i naukowym wyborem. 
W szystko wrzucono do jednego 
kotła: pism a o dziesiątkach ty 
sięcy ijakładów z gazetkam i 
ściennymi pisanymi ołówkiem, 
pism a o wieloletnich dziejach i 
hum orystyczne ulotki. Szcze
gólne upodobanie mieli o rgani
zatorzy do malowanych gaze
tek ściennych. Oczywiście, że 
tego typu gazetki z Rosji budzą 
najgorętsze uczucia w sercach 
widzów, ale  to  przecież nie 
jest prasa! Jeśliby gwoli senty
mentu dać naw et na wystawie 
miejsce gazetkom  ściennym z

Rosji, to już absolutną przesa 
dą są wszelkie piśm idełka ręcz
ne klecone po najrozm aitszych 
obozach św iata.

P rasę stanowi tylko druk po
wielany lub typograficzny od 
conajmniej 100 egzem plarzy 
nakładu wzwyż. Ręcznie kali
grafowane i malowane biulety
ny nie są absolutnie prasą! 
Gdybyśmy bowiem uznali tego 
rodzaju zabawę za prasę, nie 
byłoby żadnej granicy w reda
gowaniu czasopism przez każ
dego dosłownie prywatnego 
człowieka. Wówczas listy były
by gazetam i. Pojęcie prasy, to 
je s t pojęcie tłoczenia i szero
kiego kolportażu. Również biu
letyny powielane małych od
działów wojskowych (pułków), 
szpitali, ośrodków wypoczynko
wych, okrętów, obozów DP, itp . 
nie mogą być. uważane za p ra 
sę. To je s t tylko bardzo szla
chetna im itacja prasy, zabawa 
w prasę.

Gdyby więc w ten  sposób po
obcinać całą masę w ystawio
nych w Insty tucie Gen. Sikor
skiego eksponatów, entuzjazm  
organizatorów , że Polacy wyda
wali za granicam i K raju  w la 
tach wojny blisko 1000 pism, 
zbladłby "bardzo. Rzeczywistych 
pism doliczono by się wtedy za
pewne nie mięcej, jak  300.

Że takie „atomizowanie“ 
prasy  na ścienne i ręczne czy 
pisane na maszynie a  naw et po
wielane gazetki nie ma żadnego 
sensu, posłużę dowodem, iż je 
stem  gotów z pamięci podać o r
ganizatorom  conajm niej ze 20 
pism, których na w ystawie nie 
ma i których katalog nie uwz
ględnia. Np. na W ęgrzech p ra
wie że nie było obozu interno
wanych, gdzie by nie pisano 
gazetki. Produkowało się tam  
dla zabawy ludu internow ane
go chyba z 50 gazetek.

Podczas gdy In s ty tu t im. 
Gen. Sikorskiego ta k  uhonoro
wał gazetki ścienne, obozowe i 
oddziałowe, o wiele mniej s ta 
rannie przyłożył się do usyste
m atyzow ania prasy  praw dzi
wej, typowej. Po pierwsze o 
żadnym  z pism organizatorzy 
nie napisali ani słowa. A prze
cież dzieje poszczególnych 
pism, nazwiska redaktorów  itp. 
szczegóły mogłyby powiedzieć 
nieraz stokroć więcej niż me
chaniczne iprzyszpilenie do ta 
blic wybranych na chybił tra fił 
egzem plarzy.

Jeżeli ma się am bicje nauko
we, nie wolno ignorować prac 
już wykonanych lub udawać, że 
się ich nie dostrzega. A nieste
ty  — mimo całego respektu  
dla wysiłku organizatorów  —

WIELKI DRAMAT CHRZEŚCIJAŃSKI
J E R Z Y  Z A W IE Y S K I: „R O ZD R O ŻE M IŁO ŚCI”

W ystawiony nareszcie na 
scenie em igracyjnej a  tak  um i
łowany przez K raj dram at Je 
rzego Zawieyskiego „Rozdroże 
miłości“ będzie niewątpliwie 
zaczynał nową epokę w dzie
jach polskiego p isarstw a d ra
matycznego. J e s t to  zjawisko 
w kulturze polskiej mocy 
ogromnej i niebotycznej m ia
ry. D ram at nieskazitelnie d ra
matyczny i konfzikt płonący 
trzaskiem  krzaka gorejącego 
i huczący grzm otem  łam anych 
Tablic.

Sztuka; Zawieyskiego je s t 
niebieską rosą Bożej Prawdy, 
na k tó rą  naród nasz czekał 
przez bardzo długi adwent. 
Twórczość ta  je s t „owocem 
czasu swego“, je s t deltą naszej 
epoki u oceanu Objawienia. 
Je s t krzyżem  na czele k rucja
ty  naszej tęsknoty za Bogiem.

Polska twórczość literacka, a 
zwłaszcza dram atyczna sta ła  
się od daw na już zabawą — 
ustawianiem malowanych kloc
ków, rzucaniem  kości, g rą  po
miętymi kartam i. Pogoń za 
efektem , z<a wyglansowanym  

Żartem, za ufryzowanym  fraze 
sem, za paradoksem rozbijają
cym ład natu ra lny  przypom i
nały sztukę cukierników, któ
rzy zabiegali, aby goście po 
sutym  obiedzie mogli zmieścić 
w u s ta  jeszcze jeden frykas.

„Rozdroże miłości“ przyszło 
nie jako jeszcze jedna próba 
dram atyczna, jeszcze inny po
mysł do zabawy. Oto je s t sz tu
ka k tóra w yro iła  z czarnej zie
mi kultury, w ytrysła z odgrze
banych źróueł sumienia. S ztu
ka wcale nie nowa. Taką była 
sztuka grecka, tak ą  była sz tu 
ka Europy chrześcijańskiej. 
Największą siłą  chrześcijań
stw a je s t w łaśnie to, że nie ma 
w nim  nowych prawd w obli
czu Praw dy jedynej. Są tylko 
nowi ludzie. Tylko każdy z nich 
inaczej czerpie Prawdę i in
nym i d0 n iej dochodzi droga
mi.

Więc Zawieyski skierował 
d ram at ludzki w sta re  łożysko 
porządku inoralnego, przypom
niał, że człowiek nie je s t kor
kiem na grzywach burzy ani 
omyłką liczebną w pyle kos

mosu, ale cząstką powszechne
go ładu, uzależnioną od innych 
dusz, i posiadającą moc s trąca 
nia d ługich w otchłań i dźwi
gania ku niebiosom. Ani się do- 
myś.a, jak  ksz ta łtu je  oblicze 
ziemi i ja k  za nie odpowiada. 
Można rzec, że Zawieyski czło
wiekowi, którem u odebrano 
człowieczeństwo, { przyw rócił 
bóstwo, Boże synostwo.

„Rozdroże m iłości“ jako 
owoc tę tn i sokam i dojrzałej 
mądrości. Ale dość powiedzieć, 
że w raca człowiekowi całą jego 
godność, jego przydatność, je 
go powołanie. Je s t to  podnie
sienie sz tandaru  godności du
szy, je s t t 0 przypomnienie świę
tych obcowania.

A rtystycznie je s t bo robota 
diamentowa. Zawieyski je s t 
tak  dobrym pisarzem  i tak  mo
cnym dram aturgiem , że lekce
waży polerowanie form y i fio- 
r itu ry  stylu. Świadomie unika 
efektów, wręcz zam azuje je na 
oczach, używa najpowszedniej- 
szych słów. W adą oczywistą 
je s t jednak nadm iar słów w 
dram acie Zawieyskiego. W y
gląda to  tak , jakby się pisarz 
obawiał, że nie będzie zrozu
miany, jakby chciał racje swo
je wbić w pamięć na trw ałe.

Zawieyski tworzy zupełnie 
oryginalny sty l dram atyczny. 
Zewnętrzny dram at „Rozdroża 
miłości“ już się właściwie roze
grał, kiedy się podnosj ku rty 
na. Sztuka je s t jak  gdyby epi
logiem. Kiedy się już wypadki 
przetoczyły, zaczyna się dopie
ro d ram at sumienia. „Rozdro
że“ je s t dram atem  sumienia. 
Nie ma w sztuce normalnych 
efektów scenicznych, p isarz od
trąca je z godnością, ale zato 
napięte są struny  moralne, si
ły duchowe. Schodzi oto ziarno 
czynu w duszach.

Głęboka je st mądrość w roz
wiązaniu dram atu . Kiedy pop
lątane ludzkimi rękam i węzły 
w ydają się nie do rozwikłania, 
kiedy bezsilne uosobienie w iary 
w miłosierdzie Boże —- ksiądz 
Ja n  ugina się pod ciężarem  
prawdy, że oto zło zwalczane 
jeszcze głębiej korzenie w du
sze ludzkie zapuszcza, w tedy 
przychodzi, jak  w starym  d ra

macie helleńskim i w starym  
dram acie chrześcijańskim , in
terw encja Boża. J e s t w tyiu 
zakończeniu tak} wicher mocy, 
jaki poczuć mogą tylko ci, k tó
rzy wierzą. B0 ten  d ram at je s t 
dla wierzących — przede wszy
stkim .

W ierzących Polaków pozo
stało jeszcze trochę na obczyź
nie. Nie uczynią oni niczego 
lepszego, jak  wybierając się na 
tę sztukę, której w K raju  nie 
mogą się ludzie nasłuchać.

T eatr im. Słowackiego wy
staw ił „Rozdroże miłości“ z 
ogromną starannością i z do
skonałym  znawstwem. Reżyse
ria  dyr. Leopolda Kielanow- 
skiego i jego in terp re tac ja  roli 
księdza Ja n a  są wzorowe — 
rozumne i w pełni artystyczne. 
Rolę E lżbiety g ra ła  wielka a r 
ty stka  — Jadw iga Domańska 
ze szlachetnością idealną, ze 
zrozumieniem roli nie tylko 
sztuki, ale i tragicznego życia. 
M aria Arczyńska jako M arta 
stw orzyła postać na m iarę n a j
wyższej kultury  scenicznej. To 
był właśnie człowiek, błądzący 
z bólu, ale z oczyma łaknący
mi św iatła. F igurynkę z 'cha
rakterem  stw orzyła K. Kamie
niecka.

Z. Rewkowski jako P io tr był 
należycie opanowany i r-'fiał 
w właściwy ton w swej tru d 
nej roli. Doskonałą postać woj 
ta, ciosaną z bryły chłopskiego 
rozsądku i uporu, stworzył ,T 
Bzowski. R. Ratschka w roli 
Michała wzorowo odegrał rolę 
prostodusznego chłopca w iej
skiego.

Dekoracje Tadeusza Orłowi
cza dały sztuce bardzo szla
chetną oprawę —  sum ienną a 
niepowszednią. Rzadko się zda
rza, by publiczność nagradza
ła  oklaskami dekoratora, jak 
to  miało miejsce na londyń
skiej prem ierze „Rozdroża“ .

Sztuka Zawieyskiego staw ia 
nie tylko bohaterów swoich na 
rozdrożu miłości,' ale nam  tu 
także przypomina, że stoimy w 
miejscu nieprzekonani, k tórą 
drogą pójść ku Polsce. Stoimy 
na wielkim rozdrożu. Nie wi
dzimy krzyża.

Jan  Bielatowicz

irzeba powiedzieć, że w ystawa 
je s t pogwałceniem zasad nau
kowych.

Oto „Przewodnik po wysta
wie p rasy“ na stronie 3, wspo
m inając Rocznik Bioliografica- 
ny Sawickiego jako jedno ze 
źródeł wiadomości o prasie 
em igracyjnej, dodaje: „Poza 
ym istnieje parę frag m en ta

rycznych opracowań, w których 
można odnaleźć pewne dane do 
czasopism polskich...“ I ani 
słowa inform acji o tych ..frag
mentarycznych opracowaniach, 
w których można odnaleźć pew
ne dane...“ Niewiadomo dlacze- 
gb dopiero w „S ad  nr. 3“ 
wspomniana je s t praca S. Kope
ra  o prasie polskiej w Niem
czech oraz prace Mełenia, Biela- 
towicza i W asiutyńskiego.

Otóż pragnę stwierdzić, że:
1) P ra sa  krajow a posiada wy

jątkow o pracowitą i sumienną 
bibliografię H anny Lerskiej p. 
t. „Zaczątek bibliografii dru
ków Polski Podziemnej pod 
okupacją 1939 — 1944“ (179
tytułów  pism !) o raz „Druki 
Polskj Poaziemnej i wyuawni- 
ctw a powstańcze“ (obie prace 
w „K ulturze“ rocznik 1949).

2) „Polonica szw ajcarskie 
1939 — 1947“ (w „K ulturze“ 
rocznik 1948) zaw ierają nie 
„pewne dane d0 Szw ajcarii“ , 
ale dane wyczerpujące.
3) O druk pracy S tefana Ko

pera nie trzeba wołać, gdyż za
powiedziała go już paryska 
„K ultura“ — na m arginesie bi- 
Diiografii „Poloniców niemiec
kich 1939 — 1948“ J a n a  Kowa
lika.
4) Szczegółową bibliografię 

czasopiśmiennictwa polskiego 
na W ęgrzech opracował płk. 
Kazimierz Król w „Roczniku 
Polskim na W ęgrzech 1943“.
o) Istn ieje w yczerpująca bi

bliografia druków polskich w 
Iranie w opracowaniu Melanii 
Gołaszewskiej i St. Kościałko- 
wskiego p.t. „Polonica bib.io- 
graficzne irańskie z la t  1942 — 
44“ (onbitka z  II t. „Studiów 
irańskich“ , Teheran, 1945).

6) Również nie „pewne“ ani 
naw et „dużo m ateriałów “, ale 
w szystkie pism a polskie na  te
renie Ita lii re jestru je  Ja n a  Bie- 
latowicza „B ibliografia druków 
polskich we Włoszech 1939 — 
1945“. (D ruga część te j pracy, 
do 1.1.1947 leży w rękopisie).

7) M ateriały do bibdografii 
czasopism polskich na  terenie 
Palestyny i Włoch zawiera 
również „B ibliografia wydaw
nictw wojskowych w Palestynie 
i we Włoszech — 8.5.1946“ w 
opracowaniu sierż. Ja n a  Ok- 
tawca, Bari 1946 (Sekcja wy
dawnicza 2 K orpusu).

8) W reszcie istn ieje  również
w yczerpująca bibliografia
„Czasopiśmiennictwa pol-kiego 
na Środkowym Wschodzie 1.9. 
1939 — 1.1.1944“ , opracowana 
przez J . Bielatowicza a  zamie
szczona w „Orle Białym“ rocz
nik 1944.

Gdyby organizatorzy o tych 
opracowaniach bibliograficz
nych, wykonanych ha zasadach 
naukowych, wiedzieli, nie po
pełniliby wielu przeoczeń, które 
z łatwością można wykazom 
katalogu wystawy prasy  zarzu
cić.

J. B.

ZGON W NUKA MARKSA

Zm arł niedawno w P aryżu 
w wieku 72 la t Marceli Lon- 
guet, dziennikarz, sp ra w )/.da
wca parlam entarny  rad ia f ra n 
cuskiego, wnuk K arola M arksa 
i b ra t posła socjalistycznego, 
Ja n a  Longuet. Zmarły był k a
tolikiem i pochowany został 
zgodnie % ry tuałem  kościel
nym. Nabożeństwo żałobne od
było’ się w paryskim  kośrle.e 
św. Jerzego. (IPA K )
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UROCZA
P I Ę K N O  H O L A N D I I

WYSPA WALCHEREN

Świat jest piękny

Można śmiało powiedzieć, że 
kto nie zwiedził Zeianuii, nie 
zwiedził nie tylko najpiękniej
szej, a.e i najbardziej charak
terystycznej prowincji Holan
dii. Dzięki piękności k ra j
obrazu, dzięki oryginalnej s ta 
rej architekturze, uzięki wresz
cie strojom  ludowym spotyka
nym tu ta j nieomal na każuym 
kroku, Zelandia, a  szczegó.nie 
niewielka wysepka W aicheren 
posiada całkiem swoisty urok.

W szystko je s t tu ta j inne, 
bardziej ludzkie, (bardziej 

zw iązane z n a tu rą , a  przez to 
uderzające prosto tą i świeżo
ścią — odmienne od tego co 
widzimy w pozostałej części 
kraju . Na tym  polega właśnie

urok Zelandii, tego kompleksu 
wysepek tonących w powodzi 
zieleni.

Zelandia je s t ogrodem  Ho
landii. W aicheren zaś je s t  (a 
właściwie było) najpięxn. *j- 
szym kwiatem tego ogrodu.

Istn ie ją  jednak inne jeszcze 
przyczyny, dla których Wal- 
cheren je s t szczególnie drogie 
sercom wszystkich Holendr >w. 
Jedną z nich je s t postaw a jej 
mieszkańców; wola i niebywa
ła  energia, z jaką  zabrad się 
do odbudowy. W ocenie narodu 
zasadniczą w artość ma jego 
postaw a w czasie nieszczęść. 
Waicheren,, nie bez powodu 
zwane ,,najpiękniejszą wyspą 
Holandii“ , zostało najmocniej

dotknięte pożogą minionej woj
ny. Lecz trzeba przyznać, że 
postawa jej mieszkańców byia 
wspaniała. Jeśli kto chce mieć 
pojęcie o zniszczeniach, jakie 
w ojna w yrządziła na Wa.che- 
ren, winien porozmawiać dłu
żej z jej mieszkańcami, zwła
szcza takim i, których zna się 
dłużej i dobrze, by dowiedzieć 
się całej prawny. W prostych 
niewyszukanych słowach opo
wiedzą oni d de je  owych bez
sennych nocy i koszmarnych 
dni. Cała przebogata przyroda 
tej wyspy uległa piawie że 
całkowitemu zniszczeniu na 
skutek (zalewu trw ającego 13 
miesięcy. Z 19.000 domów mie
szkalnych zniszczonych zosta
ło 3.700, us.i.kod-onych ciężko 
7.700, lekko zaś 3.600 domow 
na skutek bombardowań po
wietrznych i działań a rty le ry j
skich. Tysiące rodzin pjzosta- 
ło bez dachu nad głową.

Potop, ogniem i mieczem...
W yspa W al-heren, będąca 

kluczową p o ż y ją  w drodze do 
Antwerpii i stanow iąca tym  sa 
mym ważny punkt niemieckie
go ,,A t.antikw all‘u“ została 
zeszpecona wielką ilością fo r

ty fikacji, rozbudowanych 
wzdłuż i wszerz wyspy, panu
jących nad  wodnym bezmia
rem.

Niemcy, którzy dobrze zda
wali sobie spraw ę ze s tra teg i
cznego znaczenia wyspy, bro
nili je j zaciekle. Ponieważ do 
je j obrony koniecznym było 
zalanie wyspy wodą, alianci 
zbombardowali tam y, skut- 
kiem czego pięć szóstych ob
szaru  W aicheren znalazło się 
pad wodą.

Wolność dla mieszkańców 
wy Py p rzys-ła  w postaci de
santu  morskiego, lądującego 
we Vus ingen i W estkappele.

Stanowiska dział, gn iazJa 
karabinów maszynowych, wy
rzutnie V 1 i V 2, wrał-i zato
pionych okrętów, porzucone ło
dzie desantowe, zapory prze- 
ciw-czołgowe, re  ztki spalo
nych czołgów, okryte rdzą cza
su i zapomnienia, bunkry i 
schrony pokiu zone i zw ało:e 
w gruz — w szyitko to czyni 
z W aicheren prawdziwą krainę 
z bajk i o wojnie.

Dziś wszystko to  należy do 
przeszłości. Pola zostały od
wodnione i użyźnione, bunkry 
w większości porozbierane, 
gruzy zniknęły, a  na ich miej

scu wznoszą się nowe budowle. 
B rak mieszkań s ta ł się mniej 
dotkliwy.

W aicheren powróciło do swe
go przedwojennego trybu  ży
cia. Stało się tym , czym było 
dawniej. Życie płynie tu  spo
kojnie. U ae .za  swoista pięk
ność krajobrazu; pola, łąki, 
charakterystyczne d*a holen
derskiego krajobrazu w iatraki, 
wydmy piaszczyste i mor/.e... 
Tylko drzewa padły ofiarą po
topu.

Urok tej wyspy, to  przede 
wszystkim piękny a jednocze
śnie odznaczający się prostotą 
stró j luaowy mieszkańców. 
Mieszkańcy W aicheren są pod 
tym  wzg.ędem największymi 
chyba konserw atystam i. Są 
głęboko przywiązani do t r a 
dycji, stro ju  i zwyczajów ludo
wych. N ajprostsza wiej ka 
dziewczyna posiada swoisty, 
wrodzony, naturalny , można 
powiedzieć podświadomy dar 
ubierania się, który w najbar
dziej subtelny sposób uw ydat
nia kobiece wdzięki. Pewien 
dziennikarz francuski określił 
to mianem ,,un te in t de diucne- 
sse“ „cara księżniczki“ . D-iew- 
c_ęta i kobiety odznaczają się 
piękną linią ciała, subtelnie 
rzeźbionymi tw arzam i, ciemny
mi oczyma, w spaniałym i r a 
mionami i pięknymi szyjam i. 
Mężczyźni, głównie ,,boerzy“ i 
rybacy: silną budową, mądro
ścią, znajomością ludzi, silną 
wolą, niebywałą energią i 
przedsiębiorczością.

Piękno natu ry  odbija się tu 
ta j w rasie i s tro ju  ludowym.

Stolica Zelandii, je j kultu
ralne i historyczne centrum  — 
to Middelburg. W ojna w yrzą
dziła tu  dużo szkód, zwłaszcza 
w centrum  tego uroczego m ia
steczka, stanowiącego prawdzi
wą perłę originalnej aichitek- 
tu ry . Powstało ono w pierw
szej połowie 12 wieku w latach 
1120 — 1130. K lasztor zbudo
wany w tych latach, poświęco
ny Najśw iętszej M arii Pannie, 
s ta ł się ośrodkiem, przyciąga

n y m  kupców i rybaków. Wo
koło k.asztoru powstało osie
dle, które szybko zaczęło się 
rozrastać. W roku 1217 Middel- 
burgowi nadane zostały praw a 
miej kie. Middelburg, będące 
cent urn handlowym ro zrasta 
ło się szybko. Pobudowano no
we kościoły, klasztor rozrósł 
się do opactwa. D obrobyt szedł

w parze z rozwojem sztuki 
i nauki.

W spaniały ratusz, najpiękr 
niejszy zabytek Zelandii, zo
sta ł poważnie uszkodzony. Je-- 
go średniowieczne gotyckie 
w nętrze m a charak ter nieco 
kościelny, ale to  nic dziwnego. 
K u .tu ra średniowiecza była 
niemal w całości dziełem ko
ścioła d duchowieństwa. Ko
ściół stanowił w średniowieczu 
nie tylko wielką .potęgę m oral
ną i m aterialną, był również 
krzewicielem zarówno nauki, 
jak  i sztuk pięknych: m alar
stw a, rzeźby i architektury .

W yspa W aicheren przecho
dziła przez rozm aite ręce. Była 
w kolejnym posiadaniu Rzy
mian, Germanów, Franków, 
Normanów, Duńczyków, wresz- 
Hiszpanów/ i Francuzów. Aż do 
czasów reform acji, Middelburg 
cie w późniejszych wiekach: 
zachowało wysoką pozycję jako 
jedno z głównych m iast kato
lickiej Holandii. M iasto dzisiej
sze ma w yraźną indywidual
ność holenderską. Podziw 
wzbudza harm onia m iasta, któ
re rozrastało  się przez wiele 
stuleci, a stworzyło całość je 
dnolitą i bardzo piękną. F an
tastycznie załam ane ściany do
mów, wązkie uliczki, mnóstwo 
ciekawych szczegółów arch i
tektonicznych nadaje otoczeniu 
wiele malowniczości i w yjątko
wej atm osfery  te j zadziw iają
cej wyspy: W aicheren.

SPECTATOR

NIEPODJĘTE DOKUMENTY 
LOTNIKÓW

Lotnicy, którzy przy zwol
nieniu z Polskiego Lotiniczego 
Korpusu Przysposobienia i 
Rozmieszczenia pie podjęli zło
żonych dla nich w K.U.2. doku
mentów, (jak  wyciąg ewiden
cyjny służby w P.S.Z. „Ex
trac t from  Records“ , poświad
czenie demobilizacji francu
skiej lub t.p ) mogą obecnie 
otrzym ać te dokumenty.

L isty  w te j spraw ie należy 
kierować na adres: Samopo
moc Lotnicza (Podkom itet Li
kwidacyjny P .S .P .), 35 Belgra- 
ve Square, London, S .W .l.

D la uniknięcia pomyłek ńale- 
ży podać swój num er ewiden
cyjny w P.S.P., nazwisko i 
w szystkie imiona, ostatn i sto
pień w P.S.P. oraz obecny ad
res.

R o d  w ł o s

WIZYTA LEKARSKA
Doktór Kamień został we

zwany telefonicznie do pacjen
ta  na głęboką prowincję.

—Czy tam  nie m a żadnego 
lekarza  w pobliżu? Musicie 
właśnie mnie sprowadzać? N a
rażać się na koszta? ,

—  Są lekarze w pobliżu — 
mówił głos w telefonie — ale 
sam j Angdcy. Pacjentowi tru 
dno się z nimi porozumieć.

— Ależ to wycieczka na  ca
ły  dzień! M usiałbym przyje
chać w niedzielę...

—  O koszta nie chodzi — 
domyślnie zaznaczył głos. — 
Policzy pan doktór za cały 
dzień i koszta przejazdu...

Kamień skrzętnie zapisał 
adres i w niedzielę po śniada
niu pojechał „zielonym auto
busem “ . Po dwóch godzinach 
jazdy i pół godzinie błądzenia 
był na miejscu. I głodny, jak 
wilk! Bo wysoki i chudy do
k tó r  m a wilczy ape ty t i tylko 
z tego powodu nie je s t zado
wolony z pobytu na wyspie 
brytyjskiej.

Pod wskazanym adresem  za
sta ł bardzo odrapany „cotta- 
ge“ , stojący w obszernym sa

dzie. — Nie bardzo mu się to 
podobało. Jego ape ty t poczuł 
się zaniepokojony widoczną 
biedą domku.

Otworzył mu wytwornie, na 
ciemno ubrany pan w średnim 
wieku z podkręconymi sta ro 
modnie wąsami.

— P an  doktór? B ardz0 się 
cieszę. M archewka jestem . 
Proszę się rozebrać.

Kamień zdjął palto, wciąż 
zatroskany perspektyw ą gło
dowego dnia, gdy kiszki już te 
raz zaczęły wydawać urywane 
dźwięki.

Gospodarz otworzył szeroko 
drzwi d<> pokoju i... błoga fa 
la uspokojenia spłynęła na 
wzburzone nerwy lekarza. Po 
środku pokoju stał, uginający 
się pod wielkanocną poprostu 
obfitością, stół, a  przy nim 
dwaj sym patycznie w yglądają
cy panowie.

— Pan Bu^-bas, pan Grosik 
— przedstaw ił pan Marchewka, 
moi przyjaciele z Londynu. 
Pan doktór pozwoli przed obej
rzeniem pacjenta coś prze
kąsić. To jest, proszę pana, 
kiełbasa z A ustralii, ten  indyk

je s t z Nowej Zelandii, ryba po
gyecku je^t tu te jsza, ja jka  
swojego chowu, szynka z k ra
ju, przywieziona z Włoch w pu
szce — zachwalał, nalew ając 
whisky do dużych srk  anek.

Doktór był mile zdziwiony. 
Wypili, zagryźli, znów wypili 
i znów zagryźli.

— G runt to zakąsywać! — 
zauważył sentencjonalnie pan 
Burbas.

Doktór potwierdził to zdanie 
ze stanow iska fachowego.

— Jeden mój przyjaciel
przez to  że nie zagryzał, um arł 
.przedwcześnie I—■ westchnął
Grosik.

— Kto tak i?  — zaniepokoił 
się Marchewka.

— Nie znałeś go. Przyjaciel 
z dzieciństwa. Miał dwanaście 
lat, jak  um arł. Nie zdążył za
gryzać!

Wypili pod... zm arłego przy
jaciela, co nie zakąsywał i za
gryźli nóżkami w galarecie.

Zadzwonił telefon. Gospo
darz płynną angielszczyzną 
wykłócał się z kim ś o cenę se
lerów. „Jedzcie, pijcie!“ — 
krzyczał na gości, zatykając 
ręk ą  słuchawkę.

Wypili i zagryźli pasztetem  
z gęsich wątróbek. — Gospo
darz otworzył trzecią z rzędu 
butelkę.

— Trzeba doktorowi wie
dzieć, że ja  to  jestem  ogrodnik. 
Nie taki wojenny, z dyploma- 
macji, czy ze sztabu, ale p ra 
wdziwy, fachowy. To też u 
mnie in teres leci! A może kto 
piw a? Mam dobry „stou t“ .

Doktór zjadł już pół indyka, 
oprócz innych rzeczy.

— Mój Boże, nie ma to jak  
być chudym — z zazdrością 
zauważył Marchewka. — W te
dy można jeść! Ile wlezie! Mo
że jeszcze kawałek tej rybki, 
doktorze?

Ale doktór już n ie mógł.
— Czy tu zawsse taka ob

fitość? — zapytał uprzejmie.
— Ano jad a  się niezgorzej. 

Me dzisiaj, przyznam  się, tro 
chę w yjątkowo...

Doktorowi mocno szumiało 
w głowie, więc zaniepokoił się 
o fachową część wizyty.

— Może jednak obejrzałbym 
chorego — powiedział w stając. 
— Chodźmy.

—  Nie m a gdzie chodzie — 
uśmiechnął się gospodarz. — 
Chory to ja!

— Ooo! — zdziwił się z an-
giel ka lekarz — No to się pan 
rozbieraj — zdecydował oboję
tnie. .

Zaczęło się badanie, a  w

m iarę jego postępów tw arz 
Kamienia poważniała.

— Nerki, hm! W ątroba, no, 
no! Zdaje się, że i dwunastnica 
— mruczał. — Żołądek, ho, ho! 
... Do licha! Nawet i p latfus 
masz pan także!

Podrapał się po głowie z po
ważną troską, a potem nagle 
zirytował.

— Przede wszystkim nie wo
lno panu pić! Zupełnie! Ani 
jeść takich rzeczy! — wskazał 
na stół. — Bardzo mi przykro.

— Nic nie szkodzi. Spodzie
wałem się tego — pogodnie 
odpowiedział Marchewka. — 
Właśnie dlatego, m yślałem ... 
zanim wyrok zapadnie. ...O s
ta tn ia  uczta. No, i pod lekar
ską opiekę...

— A co mówili angielscy le
karze ?

<■— Nie mogłem się z nimi 
dogadać...

— Przecież pan płynnie mó
wi po angielsku.

—Tak. Ale oni, wie pa i, pi
ją  „na sucho“ , bez zakąski. Ża
den nie chciał tego w szystkie
go jeść. Tylko odrazu do rze
czy... A ja  tego bardzo nie lu
bię. Trudno, te raz  zaczniemy 
się leczyć.

BONZO

\
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»Pani Doktór«
Przy dość nikłym powodze

niu grano w Londynie kome- 
dio-farsę Napoieona Sądka pt. 
„Pani doktor“ .

Sądek je s t doskonałym sce
narzystą filmowym o dużej 
wrażliwości na komizm. Zdol
ności te  przeniesione na scenę 
odsłaniają słabe strony sztuki 
Sądka. Komizm filmowy i film  
wogóle, to  przede ws-y^tKim 
g ra  — plastyka ruszających 
się ludki i żywych sytuacji. 
Cóż z tego można pokazać na 
lilipuciej scence? Fńm  się r a 
czej g ra , niż mówi. N a scenie 
odwrotnie. N a małej scence to 
samo do kw adratu.

To też je s t niestety p ię ta  
Achillesowa Napoleona Sądka. 
Ma on znakomite pomysły, ale 
słabiej niż myśli — pLze. Są
dek nie pisze szczególnie a r ty 
stycznie, nie koi.struuje nad
zwyczajnie literacko. Posiada 
natom iast przy wielkiej inteli
gencji mocną wizję. Sądek wie 
mianowicie, jak  powinno wy
glądać dobre dzieło — nie po
tra fi go jednakże zrealizować. 
N ajlepiej też wypowiada się w 
skrótach — w skeczu, felieto
nie, satyrze.

Otóż „Pani doktór“ to jest 
prawdziwie inteligentny po
mysł, który przy realizacji po
gubił wszystkie pióra. Rozlazł 
się, rozsypał. Pozostał szkielet 
i piękne piórka świetnych dow
cipów.

Redakcja „Gazety Niedziel
nej“ o trzym ała kilka listów z 
oburzeniem na rzekom ą niemo- 
ralność ,,Pani doktór“ . Cóż za 
nieporozumienie! Mamy do 
czynienia z właśnie zupełnie 
uczciwą p róbą fa rsy  m oralnej, 
otwarcie og-ądającej się na 
opinię publiczną. Akcja kome
dii pełna je s t aiuzji do opinii, 
wym agającej od sztuki scenicz
nej rozwiązań i sy tuacji m oral
nych. Rozwiązanie sztuki je s t 
w pełni przykładne.

„C ałują się na scenie“ — pi
sał zakam ieniały purytanin. — 
„W ychodzą do ogrodu“. Otóż 
do ogrodu nie wychodzą, a  ty l
ko istnieje taki zam iar. Całują 
się dwa razy, przyczem d iug i 
raz  już po zgodzie na małżeń
stwo. Naprawdę tak  skromnie 
bywa tylko na scenie. Ciekaw 
też jestem , jak  sobie przysię
gli moraliści, w yobrażają na- 
rzeCzeństwo i wogóle drogę do 
m ałżeństwa, miłość. Nie prze
sadzajm y przecież! Nie m a w 
„Pani doktór“ nic niem oralne
go.

A ktorzy p racu ją w te j sztu
ce ponad siły. Role nie są ła t
we — poza może „asysten tką“ 
W andą (wdzięczną ak torką 
W eroniką Lechówną). Pani 
Doktór, Irena Paczoska, powie
działbym że je s t za ku ltu ra lna 
do takiej komedio-farsy, za do
stojna. Wojciech W ojtecki je s t 
sercem sztuki, niosąc n a  sobie 
jej ciężar w tak i sposób, że 
w ydaje się, iż spraw ia mu to 
przyjemność. A to je s t w szyst
ko, co można o aktorze powie
dzieć. W reszcie Ruszała. N ie 
wiem, ja k a  je s t przeszłość te j 
uroczej sylwetki, ale chyba nie 
był on nigdy aktorem  dram a
tycznym, a tylko kabaretowym . 
M a też R uszała nieuleczalne 
nałogi kabaretow e, zbyt prze
rysowane, jaskraw e, prawie 
cyrkowe.

„Pani doktór“ posiada jedną 
jeszcze zaletę. Zachęca widzów 
do życia ku.turalnego, do czy
ta n ia  polskich pism , do zajmo-
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W IECZÓR ŻYWYCH POSTACI

K S IĄ ŻK I O K O Ł Y M I E f f

(i) S taraniem  Stow arzysze
nia b. Sowieckich Więźniów Po
litycznych oraz Związku Pisa
rzy PoLkicn na Obczyźnie od
był się 20 bm. w sali tea tra lne j 
„O rła Białego“ zapowiedziany 
przez „Gazetę Niedzielną“ 
oryginalny „Wieczór żywych 
postaci „Książki o Kołymie“ . 
Rrzy wypełnionej (choć nie „po 
brzegi“ ) sali odbyło się jedyne 
w swoim rodzaju słuchowisko.

Przewodnictwo objął prezes 
Stowarzyszenia p. Ja n  Kwa- 
piński, w prezydium  zasiedli 
Teodozja LLiewicz i  dr Tymon 
Terlecki, wiceprezes Związku 
P u arzy  Polskkh. Po zagajeniu 
p. Kwapińskiego, d r Terlecki 
scharakteryzow ał „Książkę o 
Kołymie“, podkreślając jej w ar
tość dokum entarną i pisarską, 
poczem zabierali głos byli wię
źniowie Kołymy z autorem  
książki Anatolem Krakowiec- 
kim na czele.

Krakowieckj stwierdził, że 
książka pow stała przed laty 
ourazu, na gorąco. Chwytane 
obserwacje notowane były w 
pamięci przy natychm iastowej 
selekcji na rzeczy ważne i nie
ważne.

— Ponad tysiąc osób w ystę
puje w „Książce o Kołymie“ 
mówił Krakówlecki — choriaż 
niekoniecznie z im ienia i naz
wiska, czyń raczej z pseudoni
mów. Ale nie twierdzę, że nie 
było przy mnie wyuar^eń waż
niejszych, których spostrzec 
nie um iałem , ani że nie było 
osób, które zasługiwały na s ta 
ranniejsze zanotowańie, ale 
uszły mojej uwagi. S tarałem  
się jednak napLać prawuę, 
spełniałem rolę protokuianta 
przy rozprawie sądowej, s ta ra 
łem się nie wyjść nigdy po za 
obiektywizm sekre ta iza , nocu
jącego zdarzenia słowa i ludzi. 
Jestem  więc nie tyle twórcą, ile 
sekretarzem  swój aj książką — 
książkę napraw cę pisało ży
cie...

N astępnie Krakowiecki od
czytał lis t swego współwięźnia 
z celi nr. 40 więzienia w S tan i
sławowie, jednego z trzech ży
jących jeszcze, poczem prze
m awiali współtowarzysze z celi 
nr. 14 więzienia w Horodni pp. 
Andrzej Abczyńskj i Jerzy  
Strachowski. Z kolei swoje 
w rażenia kołyim kie opowiada
li pp. Edw ard Górnacz, P iotr

Gainowski, Włodz. Ruszkowski, 
M arian Zając i Teodozja Lisie- 
wicz, a  zakończył mocnym 
akcentem  p. Franciszek Haluuh.

Wieczór był może za długi. 
Te wszystkie zwierzenia trw a
ły bez m ała dwie i pół godziny. 
A jeunak n ik t ze słuchaczy nie 
opuścił sali przed końcem wie
czoru.

W końcowym przemówieniu 
p. Kwapiński podniósł koniecz
ność uśw iadam iania św iata o 
niewolnictwie w Rosji sowiec
kiej i pocziękował autorowi, 
prelegentom  i publiczności.

W czasie wieczoru zaszedł 
dram atyczny wypadek. Miano
wicie p. Garnowski w przemó
wieniu swoim wspomniał dwa 
nazwiska swoich zamęczonych 
współtowarzyszy niedoli, dwa 
— nawiasem  mówiąc — pierw
sze lepsze, pierwsze z brzegu 
spośród dziesiątków zapam ięta
nych. I oto, jak  się następnie 
okazało, na  sali siedzieli rodzi
ce jednego ze wspomnianych, 
którzy nie wiedzieli nawet, że 
syn ich był na Kołymie.

DROGA KRZYŻOWA 
I GORZKIE ŻALE

W czasie Wielkiego Postu 
we wszystkie piątki o godz. 8 
wieczorem odpraw iana bedzie 
w Kościele Polskim orry  Le- 
vonia Rd 2. DROGA KRZY
ŻOWA.

We wszystkie niedziele o 
godzinie 11 przed południem 
GORZKIE ŻALE.

K O N I E C  K A R N A W A Ł U
(i) Popielec minął, a  z nim 

zakończył się karnaw ał.
Nie ma co ukrywać w baweł

nę: „polski“ Lonuyn bawił się 
setnie. Nie było soboty, ani bo
daj niedzied bez zabawy pu
blicznej, a często i w środku 
tygo -n ia  odbywały się dancin
gi. Uchoazi za  pewnik, że je
żeli jakaś insty tucja, stow arzy
szenie, związek i td. nie ma 
grosza w karie, jedynym lekar
stwem na chorobę budżetu je s t 
— „bal“ . I urządza wobec tego 
„bal“ . N a bal zaś przychodną 
przede wszystkim  członkowie 
oanego związku i to  tacy, któ
rym  żal paru  szylingów na 
uiszczenie składki rocznej, a  na 
zabawie w ydają fun ty  (składki 
pozostają nadal niezapłacone).

W szystkie polskie lokale, 
które m ają do rozporządzenia 
jak ie-tak ie sale, urządziły serię 
zabaw. Na pierwszym miejscu 
kroczy klub „O rła Białego“ , w 
któręgo salonach, czy „salo
nach“ , odbyły się najw ytw or
niejsze bale sezonu. N ajw y
tworniejsze, to znaczy n a jd u m 
niejsze — takie, co to  usiąść 
nie ma gdzie, a  na schodach 
przepchać się niepodobna. Przo
dowały zabawy Zw. Dziennika
rzy  i lekarzy. W „Ognisku“ pal
mę pierwszeństwa zabrał „Syl
w ester“ aktorów, ale i inne za
bawy nie były wcale... prze
strzennie jsze.

N aw et w pryw atnej salce 
przy Lancaster Gate odbyło się 
kilka zabaw. Z resztą polskie 
sale nie pokrywały zapotrzebo
w ania — kilka zabaw odbyło 
się w salach angielskich.

Tak tedy można wyrazić n a
dzieję, że większość budżetów 
najróżniejszych organizacji, zo
sta ła  uratow ana, ale — czy wy
starczy d0 następnego k arn a
wału?

N atom iast tajem nica odkry
wa spraw ę budżetów domo
wych. Te chyba zostały poważ-

wania się polską twórczością i 
losem pisarzy. Za to się należy 
Napoleonowi Sądkowi mocny 
uścisk dłoni.

J.B.

nie nadszarpnięte: widywało 
się na zabawach tualety  wręcz 
kosztowne.

— Nie m a więc aż takiej bie
dy wśród em igracji, — powie
dział redaktor H iacynt P rzypa
dek, w racając z jedynego ba.u, 
na którym  był obecny — ilość 
m ateriału , użytego na tualetę 
je s t zawsze w prost odwrotna do

budżetu. Im  mniej m ateriału  na 
tualetę, tym  pokaźniejszy bud
żet. Biorąc pod uwagę tę  m a
ksymę, mógłbym sądzić, że 
em igracja pławi się w dobro
bycie...

Widać z tego, jak  redaktor 
Przypadek stetryczał. Mruczał 
coś pod nosem i krytykow ał, 
prawdopodobnie niesłusznie...

KOMBATANCI w  LONG MARSTON
Koło SPK  N r. 208 w Long 

M arston powstało w m arcu 
1949 r. i liczyło na początku 
32 członków. Obecnie liczy po
nad 90 członków.

D oaatni rozwój Koła należy 
przypisać przede wszystkim 
w zrastającej świadomości po
trzeby organizacyjnej i sam o
pomocowej, wzrostowi znacze
nia SPK na wszystkich szcze- 
b-ach jako najsilniejszej o rga
nizacji polskiej na obczyźnie, 
no i wielu pozytywnym wyni 
kom pracy dotychczasowej tej 
organ.zacji.

Koło posiada w łasną św iet
licę, czytelnię, biuro porad, 
bibliotekę, k tó ra  liczy ponad 
600 tomów o raz chór i orkie
strę .

Koło prowadzi kurs języka 
angielskiego dla wszystkich 
zainteresowanych, tak  samo 
jak  i każda inna form a pracy 
Koła nie ogranicza się tylko 
dla członków, lecz dla w szyst
kich mieszkańców hostelu „A“ 
i „B“.

Celem pogłębienia koleżeń
stw a i spoistości organizacyj
nej Koło urządziło traćycyjny  
„O płatek“ dla wszystkich 
członków i zaproszonych go
ści w dniu 15 stycznia br.

O statni odczyt, w dniu 15 
stycznia ibr. wygłosił p. Troś- 
cianko z ram ienia Zjednocze
nia Polskiego przy organiza
cyjnej współpracy Zarządu 
Oddziału SPK W. B rytania. 
T em at tego odczytu był:

KATOLICKIE PISMO 
i DOBRA KSIĄŻKA 

TO TWOI PRZYJACIELE

„Czym TÓżnimy się od innych“ 
— a ściślej biorąc na temat 
pochodzenia i historycznego 
rozwoju języka polskiego i kul
tury polskiej.

Odczytu wysłuchało ok. 120 
osób na ok. 500 mieszkańców
dwóch hosteli. J. D.

M A N C H E S T E R
BAL KARNAWAŁOWY

Zarząd Kącika A rtystyczne
go w M anchester urządził bal 
kost umowy, w którym  udział 
wzięły wszystkie organizacje 
polskie i anglo-polskie z Man
chester.

Dekoracje sali i s tro je  ko
stiumowe dodawały imprezie 
miłego nastro ju . Zabawa n a 
leżała do najbardziej udanych 
w M anchester.

ŚWIETLICA W ROCHDALE
Staraniem  ks. dziekana W. 

Cieńskiego zostało założone 
Koło Akcji Katolickiej w Roch
dale. Zarząd Koła urządził do
tychczas dwie zabawy tanecz
ne, opatek i przystępuje do u- 
rządzania w łasnej świetlicy.

L O N D Y N
POD ZN A K IEM  W YBORÓW

(i) Londyn — pod znakiem? 
Pod jaKim znakiem? Wybo
rów? Nie, nic nie wskazywało 
na to, że oabyw ają się jaKieś 
tam —i to przecież oardzo zasa
dnicze — wybory. Ulice miały 
wygląd zupełnie normalny, co
dzienny ruch panował w kolej
ce podziemnej, w sklepach, u- 
rzęuach, bankach, instytucjach 
prywatnycn, mkalach rozryw 
kowych.

Wyniki wyborów są już wia
dome. Ale kiedy się krążyło 
po Londynie, nic nie wskazy
wało, że ów czw artek ubiegłe
go tygodnia je - t  „nistorycz- 
nym uniem“ A ngdi. Przedm ie
ścia poszły spać o te j sam ej 
godzinie, co zawsze. W śród
mieściu tylko zauważyć można 
było lokale o tw arte  do północy 
i przepełnione gośćmi, nie 
wykazującymi zresztą  nadmie
rnego podniecenia. Do późnych 
gozzin krążyły autobusy i po
ciągi kolejki podziemnej.

Nie należy pr. ypu^zczać, a- 
by ktokolwiek mógł zauważać 
„żywiołowy, m anifestacyjny, 
im pulsywny“ pochód z pocho
dniami i orkiestrą do urny wy
borczej —  ponieważ takiego 
pochodu nie było. Ani jeanego 
— rzecz nie do w iary. Nie sły
chać też o jakiejś tłum niejszej 
„bitwie politycznej“.

Emocje, prawdziwe emocje, 
co praw da emocje bardzo „po 
angieLku“, rozpoczęły się do
piero w piątek, kiedy niezliczo
ne wydania dzienników lon
dyńskich zaczęły przynosić 
szczegółowsze sprawozdania. 
Jak aś niezliczona, o astrono
micznej w prost wysokości cyfr 
ilość gazet szła od sprzedaw
ców do rąk  publiczności.

Kiedy zaś w godzinach wie
czornych ubiegłego piątku Cy
f ry  m andatów  osiągniętych 
przez obie konkurencyjne par
tie zaczęły się dościgać i prze
ganiać, emocja osiągnęła wiel
kie w yżyny: poprostu finiszu 
sportowego.

Ale i przy tych podniecają
cych wyścigach, ulica Londynu 
zachowała sta rann ie swoje co
dzienne oblicze.

Co tu  gadać — bardzo pou
czające widowisko!

UCHODŹCY ARABSCY
Z terenu państw a Izrae la  

zmuszone było ujść około 600’ 
tysięcy Arabów. Połowa z nich 
znajduje się na terenach P a’t-  
styny adm inistrowanych prze* 
E g ip t i Jordanię, połowa zaś 
rozproszona je st po Syrii, L i
banie i Jordanii.

T
P

Poszukiwane i
c e n i o n e  w

wysoko
P o l s c e APTEKA POLSKA

P LEKI J A G G CO.

O tw arta również w soboty 
od godz. 9 do 18 

18,Eccleston Street, 
LONDON S. W. 1.

Tel. SLO 1787 
(między V ictoria a  Coach 

S tation)

Praktyczna pomoc rodzinie
Towary wysyłane w ramach „Gift Parcel Scheme“ nie 
są obciążone Purchase Tux, przez co kalkulują się ta 
niej. Dla przykładu podajemy kilka rodza'ow przesyłek, 

które najbardziej opłacają się w Polsce.

HASKOBA LTD.

Nylony lotn. para 12/6 i 13/6
Parker-Duofold lotniczo 42/-
Waterman typ 502 „ 21/-
Buciki damskie eksportowe 35/-
Kupon materiału na ubranie 
lub kostium od 60/-

Szczegółowe cenniki na paczki 
do Polski i Ro,ji odwrotnie.

29, REDCLIFFE Sq. 
LONDON, S.W.ie.Mii
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UMIARKOWANE JEDZENIE
zabezpiecza., p rzed , rakiem

Pogadanki o zdrowiu

NAJSKUTECZNIEJSZA METODA 
walki z katarem

Choć m edycyna nie w ykryła 
jeszcze istotnych przyczyn po
w stania nowotworów złośli
wych, a  sposoby leczenia raka 
dalekie są w te j chwili od do
skonałości, wiemy już  niemało 
o profilaktyce, czyli zapobie
ganiu te j straszliw ej chorobie, 
której częstotliwość w zrosła od 
r. 1930 o 35%.

Wielki snop św iatła na te 
spraw y ¡rzuciły badania na- 
myszach, prowadzone od la t 
przez In s ty tu t Rakowy Uni
w ersytetu w W isconsin w S ta
nach Zjednoczonych oraz w 
szpitalu  Michalea Reese w 
Chicago. .

Ju ż  dość dawno było wiado
mym, że pewien związek che
miczny, zwany benzpiiyną, za- 
strzykiw any myszom, wywołu
je  w 72% pow stanie nowotwo- 
r a  rakowego n a  skórze tych 
zwierzątek i to w term inie sze
ściomiesięcznym. O statnio je 
dnak przekonano się, że pro
cent ten  nie je s t s ta ły  i może 
być zmniejszony przez zmianę 
odżywiania myszy. Mianowicie 
po zmniejszeniu o 40% kalorii 
zaw artych w jedzeniu stu  my
szy, okazało się, że te  same 
dawki benzpiryny, zastrzyki- 
wane wszystkim  myszom, spo
wodowały rak a  skóry tylko u 
dziesięciu! Pozostałe myszy 
były zupełnie zdrowe po upły
wie krytycznego okresu sze
ściomiesięcznego.

Pow tarzając wielokrotnie te 
doświadczenia otrzym ano zaw
ożę ten  sam  rezu lta t. P ostara-
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no się wobec tego o zbadanie, 
ja k a  mianowicie dieta uodpar- 
nia myszy najlepiej na  raka. 
Okazało się, że nadm ierne sto
sowanie węglowodanów czyni 
myszy podatnym i na  zakażenie 
rakowe. N ajw iększą odpor
ność n a  rak a  osiągnięto, redu
kując prawie o połowę pokar
my zaw ierające związki węglo
wodanowe, pozostawiając nato
m iast w norm ie witaminy, pro
teinę, pokarm y m ineralne i 
tłuszcze.

Istn ie ją  wszelkie dane, że to  
samo stosuje się do ludzi. Mia
nowicie dane statystyczne opra
cowane przez liczne tow arzy
stw a ubezpieczeniowe wykaza
ły, że osoby otyłe w znacznie 
większej liczbie um ierają  na 
raka , niż .ludzie szczupli i nie
zby t tędzy. Oczywiście nie cho
dzi tu  o jakieś arb itra lne nor
my wagi, obliczane przeciętnie 
dla przedstawicieli danej rasy  
lub narodowości, lecz o t.zw. 
norm alną wagę, uzależnioną od 
w zrostu, wieku i budowy ko- 
śćca. Człowiek o grubych ko
ściach m a praw o mieć więcej 
tłuszczu i mięsa, niż człowiek
0 kościach delikatnych.

W świecie medycznym panu
je  przekonanie, że sta le  noto
wany w Ameryce w zrost liczby 
zachorowań n a  rak a  je s t w 
pierwszym  rzędzie spowodowa
ny nadm iernym  objadaniem się
1 ¡niedostateczną ilością ćwiczeń 
fizycznych, czyli poprostu ru 
chu i wysiłku ficzycznego.

Nam , tu  w  Anglii, nie grozi

Szanowny Panie Redaktorze!

W num erze 8 ,»Gazety Nie
dzielnej“ znalazłem  ciekawe 
wywody: „Czy w arto  zwalczać 
k a ta r“ '/ Oczywiście w arto i 
każdy to  robi, jaK. umie, gdyż 
k a ta r  je s t jedną z najoaruziej 
nieprzyjem nych ludzkich aole- 
gliwości.

Rozm iar jego je s t bardzo 
różny. J a  osouiście cierpiałem  
około 20 la t, a  oóecnie mogę 
powiedzieć, iż jescem zupełnie 
wyleczony. Ja k  dotkliwy był 
moj k a tar, może świaciczyć 
faKt, że od października oo 
m arca każuego roku używałem 
uziennie 8 cnu-Teczek do nosa, 
odpowiednią ilość żelaznej w a
ty  do tam ow ania krwotoków, 
gdyż każde umiłowanie wysiąk- 
nięcia kończyło się pęknięciem 
jak ie jś tam  żyłki, a  ponauto 

omal codziennie myłem się we 
własnej krwi, o ile przed po
chyleniem głowy do miednicy 
nie zatkałem  obu otworów no
sowych w atą.

Przed wojną byłem u wielu 
sław lekarskich, specjalistów 
od chorob nosa, miałem trzy  
operacje i wszystko szło bardzo 
dobrze od kw ietnia do września.

C E N Y  E K S P O R T O W E
(bez „Purchase Tax“ )

S T R E P T O M Y C Y N A
10 gram ów £ 3.10.- f

P E N I C Y L I N A
1.250.000 j. oily 14/- 3.000.000 j. oily 27/6

1.000.000 j. kryazt. 11/-
Ceny w raz z przesyłką poleconą do K raju , (do 2 
uncji lotniczo, za „express“ top ł. 6 d).

T a k ż e  w s ze lk ie  le k a rs tw a  w y s y ł a
FREGATA LTD.

11, Greek S tr. London W .l. Tel. GER 2522

przejadanie się, ale przyjem nie 
je s t dowiedzieć się, że przym u
sowe głodówki, jakie wielu z 
nas m usi stosować, m ają także 
swoją dobrą stronę: zabezpie
czają nas przed rakiem .

Pozostaje jeszcze pytanie, 
jakich mianowicie pokarmów' 
należy używać umiarkowanie. 
Medycyna am erykańska odpo
wiada: „bądź bardzo ostrożny 
z węglowodanami (cukier, kro
chm al), jedz dostateczną ilość 
w itam in, minerałów i proteiny 
czyli b ia łka (nabiał, mię~o)“—j 
dodaje:—„używaj jaknajw ięcej 
ruchu, jadaj regularnie i nie 
„podżywiaj się“ w przerw ach 
¡pomiędzy głównymi posiłkami“ .

T a  osta tn ia  raoa stosuje się 
zwłaszcza do naszych (często, 
mimo racjonow ania żywności 
dość zażywnych) gospodyń i 
małżonek, k tó re  zawsze tw ier
dzą, że praw ie nic nie jedzą, 
ale przy gotowaniu (i przy 
innych licznych okazjach) bio
rą  oobie na  ząb różne „niewin
ne“ drobiazgi. (g-«-)

W październiku rozpoczynała 
się s ta ra  dobrze znana h istoria 
8 ciiusteczek, w aty  i krwoto
ków.

Dziś jestem  zdrowy i jedna 
chusteczka starcza mi na  2 —
3 dni. Nie pam iętam , kiedy 
miałem ostatn i krwotok z nosa. 
Wyleczyłem się i utrzym uję 
mój nos w stanie czystym  bez 
lekarstw , bez aspiryny i bez 
konieczności pozostawania w 
łóżku. O statni raz  cnorowałem 
w roku 1943. Jestem  przeko
nany, że k a ta r  nie dosięgnie 
mnie już nigdy.

bpo-ób mój je s t bardzo pro
sty , nie kosztuje naw et fartn in- 
ga, n iestety  potrzebuje 2 —-3  
m inut dobrej woli rano  i wie
czorem, aby wykonać kilka zu
pełnie prostych ruchów odde
chowych, które u trzym ują prze
wody no-owe w stanie wolnym 
i czystym . Tych, którzy w ątpią 
w skuteczność tej metody, pro
szę o 2 tygodniową próbę, ale 
nie dopiero wówczas, kiedy się 
je s t ju ż  ciężko chorym i te r 
m om etr wykazuje około 40 . 
W artość tych ćwiczeń je s t bez
cenna, a  skutek niezawodny.

Robi się je  w ten  sposób: 
stanąć w postaw ie swobodnej, 
zamknąć u s ta  jednak bez zacis
kania w arg, zwyczajnie złączyć 
je i powoli podnosić obie ręce 
do góry tak  dalece, jak  to je s t 
możliwe bez naprężania. Przez 
podniesienie rąk  k la tka p ier
siowa została powiększoną i 
ponieważ w naturze nie ma 
próżni, więc powietrze musiało 
wejść nosem i w ten  sposób 
wdech został zakończony. Po 
zakończeniu wdechu naieży za
trzym ać ręce w te j pozycji 
przez 2 — 3 — 5 sekund i 
następnie opuścić je  w dół, tak  
jakby sipadły własnym cięża
rem  i to będzie wydech. Znowu 
2 — 3 — 5 sekundowa przerw a 
i to  je s t wydech. Takich ru 
chów należy wykonać n a  po
czątku nie więcej, niż 6 do 8 i w 
.porze letniej przy oknie ot
w artym , a w porze zimowej 
przy zamkniętym. Czas przer
wy je s t indywidualny, a  zasada 
— nie może być naprężenia. 
Całe ćwiczenie musi być zupeł
nie swobodne.

N a zakończenie chcę pod
kreślić, że ta  metoda nie je s t 
moim wynalazkiem, lecz s ta 

r ą  wypróbowaną m etodą hin
duską i głównym je j celem 
je s t uspokajanie nerwów, a  le
czenie ka ta ru  rzeczą w tórną.

Chcesz wyglądać młodo — 
stosuj te  ćwiczenia regularnie, 
a u jm ą ci 15 la t.

Łączę serdeczne życzenia 
dalszej owocnej pracy.

J .  Skład—  
434, H arrow  Rd. W. 9.

R o o  z n i k i
ŻY C IA “

I* „G A Z E T Y  N IED ZIELN EJ“
( R o k  1 9 4 9 )

można zamawiać w Katolickim 
Ośrodku Wydawniczym V E 
R I  T A S w cenie £ 2-10-0 za 
rocznik ŻYCIA
i £ 1-10-0 za rocznik GAZETY 
PRZYJM UJEM Y RÓWNIEŻ 
ROCZNIKI „ŻYCIA“ I „GA
ZETY N IE D Z IE L N E J“

D O  O P R A W Y  (w 
płótno —z  pozłacanym grzbie
tem ) po cenach (z p rzesyłką): 
za rocznik ŻYCIA — 30 sh., 
za rocznik GAZETY N. 25 sh.

Posiadamy na składzie 
rew elacyjną książkę

STALIN
AND THE POLES
w opracowaniu ¡b. m inistra 

sprawiedliwości
d ra  Br. Kuśnierza

S tron  316 i tw arda okładka. 
Cena 16 sh. plus 6 d. porto. 
VERITAS FOUNDATION 
PUBLICATION CENTRE 
12, P raed Mews, London W.2

LAM PERT
Wysyłając paczki do rodzin w Polsce, za Unią Curzona, w Rosjh 
wysy ją p wypróbowanej, egzystującej od 4 lat firmy,
i a  IWI P E R T  S U P F L Y  C  O . ,  45, CROMWtLL Rd.,

Informację i cenniki na żądanie bezpłatnie.

zwracaj się do starej, 

LONDON, S.W.7. S U P P L Y
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(Ułożył M. Klimczyk, Spring- 
hill Hostel)

i i

ZNACZENIE WYRAZÓW:
Poziomo: 1. rozlew rzeki

przy ujściu. 4. stolica w Euro
pie. 6. kw iat. 7. rzeka n a  Ślą
sku. *9. surowy porzącek. 10. 
jadowity wąż. 12. egzotyczny 
napój alkoholowy. 14. pisarz. 
15. zwierzę. 16. uczty pierw
szych chrześcijan.

Pionowo: 1. tw órca schizmy. 
2. męcząca zjawa, zwidzenie w 
gorączce. 3, w rzątek dla celów 
leczniczych. 4. okrycie owiec. 
5. jedwabna tkanina. 8. mu
rzyńska republika w Afryce. 
10 skąpiec. 11. jesienne kw ia
ty." 12. przylądek sławny z wo
jen grecko-perskioh. 13. ryba 
słodkowodna.

CZY PAMIĘTASZ *O
KATOLICKICH

NAGRODACH
LITERACKICH?

Rozwiązania nadsyłać nale
ży do dnia 10 m arca 1950. J a 
ko nagrodę za rozwiązanie 
przyzna Redakcja w drodze 
losowania książkę O. H ardy 
Schiigena T.J. pt. „Ty i ona“ . 
Rozwiązanie krzyżówki nr. 6:

Poz.omo; pudel, Celt, sady
sta, druk, Turia, kuter, żyto, 
Wilanów, wiec, g iaur.

Pionowo: pasat, Diderot, la s
sa, Czad, tryk , rotunda, rower, 
żółw, owoc.

Nagrodę w postaci książki 
B. P rusa  „Pow racająca fa la“ 
otrzym uje R. Stolarz, 66 a  
Ginnekenstr., Breda, Holandia.

że najlepsza pomoc do k raju  
t  o

Nyiorty
54 GG. PERFECT 

bez skaz, Fully  Fashioned 
w najl. g a t. eksportowym
1 p.  lotniczo 13/6
2 p. poleconym 25/-

lub

Parker
Duofold, wieczne pióro

lotniczo *2/-
P ark er „51“ luksusowy 75/-

Kosmetyki
„GALA OF LONDON“ 

Lipstick (pomadka) 7 / 

Lip-line (ołówek) 7 /-

Lakier do paznokci 5 /-

FREGATA Ltd.
11, Greek str. LONDON W .l 
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